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Już po „ożywieniu" 
na giełdach

Kilkudniowa haussa na giełdach światowych  
^kończyła się, kursa zaczynają spadać, wracając

0 poprzednich niskich poziomów. Jeszcze usiłu­
je się powstrzymać raptowny spadek, aby zrea­
lizować osiągnięte zyski, ale procesu kruszenia 
slę kursów nikt nie zdoła powstrzyTmać —  ozna­
ka „poprawy" zamarła.

giełdami zagranicznemi i warszawska m ia­
ła swoje przebłyski „pomyślności". Uzasadniano 
to że ludzie tj. m ający pieniądze już zmę­
czyli się przechowywaniem ich w pończochach 
czy zagranicą bez oprocentowania i rzucili się 
na kupno akcyj. Teraz ten pęd skończył się —  
dla niejednego z katastrofą. W  ciągu kilku dni np. 
wywindowano akcje Banku Polskiego z poprze­
dnich 70 kilku na 102 zł., aż w  sobotę nastąpił 
spadek na 85 zł. z groszami, spadek o 16%. Tak- 
samo pokruszyły się zwyżki osiągnięte na pożycz­
kach polskich.

Już teraz nie mówi się, że haussa jest jutrzen­
ką lepszej konjunktury a półgębkiem przyznaje 
się, że —  szczególnie co do Nowego Jonitu, skąd 
poprawa wyszła —  znaczną rolę odegrała kon­
iunktura polityczna tj. wybory prezydenta, mniej 
szą zas nadzieja na poprawę gospodarczą. Tę róż­
nicę między rzeczywistym a udanym powodem  
ożywienia giełdowego wyzyskały rekiny dla za­
garnięcia zysków, publiczność zaś została albo na 
tem samem miejscu albo wyszła ze stratami. Z tej 
strony poprawa gospodarcza z pewnością nie 
przyjdzie, innych zaś nie widać.

Katastrofa porucznika Żwirki
Wstrząsająca groza tragicznego zgonu po­

rucznika Żwirki piorunową wymową pouczyła 
świat, czem w swej istocie jest lotnictwo. M ię­
dzynarodowy laureat okrężnego raidlu euro­
pejskiego awi-onetek w parę dni po odniesio­
nym rekordzie uległ katastrofie lotniczej. — 
Gwałtowny wicher, trwający nie dłużej jak 
kwadrans, pochwycił w przestworzu powietrz- 
nem jego aparat, który nie oparł mu się silniej, 
niż liść strząśnięty z drzewa. Na nic się nie 
zdała dzielność lotnika, nie pomógł mu świeżo 
osiągnięty rekord, nie ocaliły go jego pierw­
szorzędne kwalifikacje fachowe, — w zapa­
sach z  potęgą żywiołu wszystko to okazało 
się najzupełniej bez znaczenia.

Okazało się, że lotnictwo nie posiada w roz­
woju cywilizacji tej doniosłości, jaką posiadała 
kolej żelazna, żegluga parowa, komunikacja 
samochodowa. Albowiem lotnictwu zasadniczo 
brak tej solidnej podstawy, która znamionuje 
tamte środki przewozu. Lotnictwo jest z natu­
ry rzeczy i pozostanie —  hazardem. Przypa­
dek gra w niem przemożną rolę, niebezpie­
czeństwo nie da się wyłączyć, ani zamknąć 
w jakichś obliczalnych granicach. Lotnictwo 
jest jak ruleta w Monte Carl o lub jak jaworz­
nicka elektrownia, nic się tu nie da przewi­
dzieć, nic zabezpieczyć.

1 dlatego lotnictwo jest i musi pozostać je­
dynie sportem. Wymaga ono niesłychanej bra­
wury osobistej, a to nie jest czynnik, na któ- 
ryrnby się oprzeć dał jakikolwiek trwały na­
bytek cywilizacji. Co ma mieć dla społeczno­
ści ludzkiej pożyteczne znaczenie w szerokim 
zakresie, musi być zależne .od właściwości nie 
wyjątkowych, lecz wrodzonych wielkiej licz­
bie ludzi. Ogromnej przytomności umysłu w y ­
maga zawód maszynisty kolejowego, kierow­

cy samochodu, kapitana okrętu, ale nie bra­
wury. Lotnikowi brawura jest nieodzowna, a 
i ona nie daje mu żadnej rękojmi bezpieczeń­
stwa.

Porównanie z ruletą jest tu trafne w całej 
pełni. Jeżeli traf przyniesie komu wygraną, 
gracz ten zachowa ją tylko pod warunkiem, 
że odrazu ulotni się z sali gry i do niej nie po­
wróci. Przepadł, jeżeli odważy się ponownie 
w yzyw ać przypadek: musi stracić wszystko. 
Tak i w lotnictwie Lindbergh przeleciał Atlan­
tyk, zdobył sławę i rozumnie czyni, nie kusząc 
ponownie hazardu. Wczoraj zdobyty rekord 
nie uchroni jutro przed katastrofą.

Tak tędy lotnictwo nie jest niozem więcej, 
jak sportem.

Sport ten uprawiany jest w naszych cza­
sach, jak wałki gladiatorów w starożytnym 
Rzymie., Tylko w daleko większych, w yol­
brzymionych, rozmiarach. Areną są tu prze­
stwory ponad lądami i oceanami, a cała kula 
ziemska jest amfiteatrem, w którym miliony 
publiczności za pośrednictwem telegrafu, tele­
fonu, radja i gazet śledzą sukcesy i klęski tych 
nowoczesnych gladiatorów. Dreszcz entuzja­
zmu lub zgrozy wstrząsa tym gigantycznym 
amfiteatrem, a gladiatorzy giną na arenie, spra­
wiając sensację nerwom publiczności.

I cisną się na myśl słowa, które autor „Iry ­
diona" wyrzekł o Rzymie pretorianów i gla­
diatorów :

„Juiż się ma pod koniec starożytnemu świa­
tu —  wszystko, oo w nim żyło, psuje się, roz- 
przęga i szaleje — bogi i ludzie szaleją Fa­
tum jedno spokojne, niewzruszone, rozum nie­
ubłagany świata, patrzy z wysoka na w iry 
•remi i nieba."

Doniesienie karne 
o nadużycie władzy urzędowej

W  poprzednim numerze naszego dziennika za­
mieściliśmy, zmuszeni paragrafem  19 ustawy 
prasowej, urzędowe sprostowanie komendanta 
wojewódzkiego policji państwowej p. podinspek­
tora Eug. Strzeleckiego, które nietylko nie spro­
stowało, lecz wyraźnie potwierdziło podaną przez 
nas wiadomość, że w  dniu 13 sierpnia nies,kon­
fiskowany numer „Naprzodu" został w  Gorli­
cach przez policję skonfiskowany. Cytowane 
„sprostowanie" otwarcie pisze: „Natomiast praw­
dą jest, że dnia 13/8 br. otrzymał P P P  w  Gor­
licach polecenie od p. zastępcy starosty pow-

tymczasowego zajęcia dziennika „Naprzód" Nr. 
183 z dnia 13/8 br. z uwagi na obelżywe zarzu­
ty skierowane przeciw p. staroście pow. dr. 
Czuszkiewiczowi".

Ponieważ p. zastępca starosty w  Gorlicach nie 
m a praw a cenzurowania, ani konfiskowania, ani 
„tymczasowego zajm owania" „Naprzodu", prze­
to na podstawie tego niezmiernie cennego, bo 
wyraźnego i urzędowego przyznania wydawnic­
two „Naprzodu" wnosi przeciw p. zastępcy staro­
sty powiatowego w  Gorlicach doniesienie karne 
o nadużycie władzy urzędowej.

Nie widać też usiłowań, które znalazłyby w y­
raz w  jakimś programie. Jeżeli jeden z organów  
sanacyjnych pisze, że programem rządu jest za­
miast „przetrzymać" wydobycie się z kryzysu, 
każdy zrozumienie, że dla wydobycia się koniecz­
ne są pewne wysiłki. A  gdzie one są? Jedynym  
wysiłkiem, jaki ta prasa może zapisać na dobro 
rządu, jest staranie o utrzymanie, stałości waluty  
z pewnym  pomyślnym skutkiem. Co jednak z 
najlepszej choćby waluty, jeżeli je j niema, jeżeli 
obrót kurczy się coraz bardziej aż trzeba go zasi­
lić wstrzykiwaniami bilonowemu?

Nie chcemy naturalnie rządu Papena stawiać 
jako przykład ani co jego wyczynów politycz­
nych ani gospodarczych. Należy jednak stwier­

dzić, że ten rząd robi coś, robi naturalnie wedle 
naszego pojęcia źle i bez możliwości osiągnięcia 
tą drogą rezultatów, ale nie zakłada rąk, nie cze­
ka na „oderwanie" się Niemiec od kryzysu św ia­
towego. lecz m a własne, jakie one są, pomysły. 
A  u nas? Owszem, był pomysł —  ratowania bez­
robotnych przed śmiercią głodową z tym wyni­
kiem, że nałożono nowe ciężary a zamierzonego 
celu przecież nie osiągnie się.

An i galwanizowanie trupa kapitalistycznego 
ani inne półśrodki nie uratują sprawy na zgi­
nięcie przeznaczonej. Jeden czy kilka błysków nie 
zmieni faktu, że społeczeństwo kapitalistyczne 
wyczerpało swą mądrość.
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Figlarna „Ideologja”
i wcale nie figlarna rzeczywistość

Proszę wziąć 'do ręki którekol­
wiek pismo „sanacyjne", z tych, — 
usiłujących iormułować „ideołogję o- 
bozu marsz, Piłsudskiego", naprzy- 
kład lwowskie „Słowo Polskie"; jak 
brzmi jego krytyka zasadnicza, skie­
rowana przeciwko ruchowi socjali­
stycznemu i w Polsce, i— , szerzej,— 
w całej Europie . zachodniej? skrót 
wyglądałby tak oto:

„Socjalizm broni faktycznie ustroju li­
beralno - kapitalistycznego, ponieważ 
broni demokrację parlamentarną; prakty­
ka polityki socjalistycznej jest spóźnioną 
odmianą liberalizmu; nowe prądy, repre­
zentowane w Polsce właśnie przez B, B 
W. R,, przeciwstawiają rozproszkowaniu 
liberalnemu idee „prymatu interesu pań­
stwowego" oraz rządzącej , elity", po 
wstałej z najlepszych ludzi wszystkich 
warstw narodu".

Błąd istotny takiego rozumowa 
nia, spotykanego zresztą często tak­
że w literaturze komunistycznej, po­
lega na rzeczy dość prostej; demo­
kracja parlamentarna —■ to pewien 
system rządzenia; z punktu widze­
nia Socjalizmu żaden system rządze­
nia nie jest celem samym w  sobie; 
wartości pozytywne i negatywne 
danego systemu rządzenia oceniamy 
według tego, czy ułatwia on czy też 
utrudnia rozwój społeczno - gospo­
darczy i kulturalny ludzkości, wzglę 
dnie narodu, w  tym kierunku, który 
—w naszem przekonaniu —  stanowi 
jedyną drogę ocalenia z katastrofy 
gpspodarczej i z katastrofy kultural­
nej,— t, zn. rozwój w  kierunku prze­
budowy socjalistycznej. Takie poję­
cia, jak wolność polityczna, wolność 
sumienia, wolność prasy i t. d., są— 
ze stanowiska myśli socjalistycznej 
—  wartościami bezwzględnemi, bę- 
dącemi jednym z celów ruchu, bo 
nie sposób wyobrazić sobie niewol­
nika, jako świadomego twórcę no­
wego ładu społecznego, bo Socja­
lizm— to nie tylko zagadnienie spo­
łeczno - gospodarcze, to tak samo 
zagadnienie kultury. Ale sprawa de­
mokracji parlamentarnej leży w zu­
pełnie innej płaszczyźnie; należy 
ona do dziedziny praktyki i takty­
ki, —  nie należy do dziedziny ideo* 
logji i teorji. W  latach powojennych 
demokracja parlamentarna była — 
d!a Francji, Czechosłowacji, Skan- 
dynawji i t, d. pozostała nadal —  po­
tężną bronią w  rękach proletarjatu, 
na ziemiach nowych państw wscho­
dnio - europejskich —  i w  rękach 
mas włościańskich; dlatego, jak na­
pisałem wczoraj, weszła w  konflikt 
z interesami kapitalizmu, co stano­
wi właściwe źródło najgłębsze jej 
t. zw, kryzysu, —  kryzysu w  ramach 
ustroju kapitalistycznego. Demokra­
cja parlamentarna grała ongiś istot­
nie rolę odpowiednika prawno - po­
litycznego dla gospodarki liberalno- 
kapitalistycznej; po wojnie przeo­
braziła się w bumerang, walący po 
głowie własnego władcę o dłoniach 
już osłabłych; „władca" (kapitalizm) 
chce strzaskać „niewdzięczny" bu­
merang, bo mu przeszkadza; „kapi­
talizm dyktatorski" pragnie zastąpić 
„kapitalizm liberalny"; „elita inte­
lektualna" zaś, obraziwszy się na 
demokrację parlamentarną i ofiaro- 
wawszy uprzejmie swe usługi „kapi­
talizmowi dyktatorskiemu", —  uży­
wa sobie z zapałem na FIGLAR­
NYM  chwycie polemicznym, stresz­
czającym się w  dwuch zdaniach:

1) „będziemy wymyślali, ile wlezie, zz- 
strojowi liberalno - kapitalistycznemu, u- 
tożsamiając z nim — w imię prostoty — 
demokrację parlamentarną;

2) będziemy pomijali milczeniem pro­

blem ustroju dyktatorsko - kapitalistycz­
nego, jaiko że w tyim punkcie „figlarność" 

przestaje popłacać,,,"

A  teraz występuje na scenę naj­
większy, jak powiada Romain Roi 
land, „bluff" naszych czasów —  idea 
„prymatu interesu państwowego" w 
ujęciu Mussoliniego, „sanacji", adm. 
Horthy‘ego, króla Aleksandra w Ju- 
gosławji, Waldemarasa, von Papena,

* **
Okres „sanacyjny" przyzwyczaił 

nas wszystkich do bardzo łatwej 
formułki polemicznej w stosunku do 
przeciwnika:

„myślisz inaczej, mi ja, więc jesteś 
łajdakiem, kanalją, fajdanem, złodziejem, 
bałwanem,.."
Wolałbym „figlarność" tego typu 

pozostawić na uboczu. Dlatego za­
strzegam się zgóry: nie jestem księ­
dzem w konfesjonale, nie mogę więc 
oceniać ani dodatnio, ani ujemnie 
pobudek osobistych p, X. albo p. Y„

oddającego swe pióro, swoją myśl, 
swoją energję „sanacyjnemu" syste­
mowi rządzenia. Chodzi mi wyłącz­
nie o sens objektywny samego fak­
tu. Sens objektywny znowuż jest 
całkiem jasny:

„elita intelektualna", uczestniczą­
ca w  „sanacyjnym" systemie rządze­
nia, tworząca jego „ideołogję", ata­
kująca w  jego imieniu ustrój liberal­
no - kapitalistyczny i demokrację 
parlamentarną, jako rzekomą formę 
polityczną JEDYNIE  tego ustroju,—  
odgrywa w  praktyce rolę historycz­
ną

„K N E C H T Ó W " K A P IT A L IZ M U  
D YK TATO R SK IE G O .

„Figlarne" pojęcie „prymatu inte­
resu państwowego" przestaje być 
„pustym dźwiękiem"; przeciwnie,— 
nabiera treści, i to treści W CALE 
NIE FIGLARNEJ, Wypełniają ją 
trzy postacie symboliczne:

K A R TE L  —  B A N K  —  M A G N A T  
W IE LK O  - RO LNY.

Ale istnieje jednak inny P R A W  
D Z IW Y  interes państwowy, JEDY
ny interes —  że tak powiem —  ab 
solutny państwowości polskiej:

U T R W A L E N IE  NIEPODLEGŁOŚCI
A  my dzisiaj, wciągnięci —  z wol 

„sanacji" —  w orbitę dyktatorsko 
kapitalistycznego prądu dziejowego 
toczymy się wraz z nim wdół ki 
nieuniknionej katastrofie; część za 
naszej „elity intelektualnej* uprzy 
jemnia nam tragiczną podróż łat 
wem wymyślaniem —  pod czujną o 
pieką cenzora —  na... Konstytucję 
Rzeczypospolitej.

Jakże możecie łudzić się, że kla­
sa robotnicza nie uprzytómni sobie 
tych wszystkich rzeczy?

M IECZYSŁAW  N IE D ZIAŁK O W SK I

Dwa] ministrowie
Temida, symboliczna bogini sprawie­

dliwości ma opaskę na oczach i wagę 
w ręku. Stwierdzić należy— mitmo opaski 
—  umie wyczuć, czy przed jej obli­
czem stają uprzywilejowani czy też bie 
dacy. Przeważnie pierwszym nie dzieje 
się krzywda.

Na barykadzie walki o prawo i spra 
wiedliwość stoją zawsze klasy społecz­
ne, broniące swojego prawa do życia, 
dążące do wolności.

Pewnie, że w  wieku dwudziestym są • 
dy mają inmy wygląd, niż w  wiekach 
średnich.

Nie płoną stosy skazańcom, nie wy­
rywa się —  z mocy wyroku —  języków, 
nie wypala oczu, kołem nie łamie się 
kości, nie pławi się czarownic.

Skrzypią jeszcze gdzieniegdzie szu­
bienice, pracuje gilotyna, krzesło elek­
tryczne spełnia swoje zadanie, topór tak 
te, a śmierć przez rozstrzelanie jest na 
wet zaszczytną.

Poprzez morze krwi ofiarnej, złożo­
nej przez myślicieli, bohaterów i przez 
szare zastępy ludu „pospolitego" —  
przebito mroki średniowiecza. Zdarto 
maskę obłudy z służalczych oblicz w y­
konawców prawa, najpowolniejszych 
sług możnych świeckich i duchownych. 
Jeszcze długą i mozolną drogę musi 
ludzkość przebyć zanim dojdzie do 
wymiaru sprawiedliwości, która dawać 
będzie wszystkim poczucie pewności i 
bezpieczeństwa, bo „sądy jako świąty­
nie sprawiedliwości i sędziowie jako 
kapłani", to jeszcze jak oazy poszukiwn 
ne na pustyni.

Prawo piszą, ludzie nie wolni ód u- 
przedzeń i otaczającej atmosfery., —  
Wszelkie zapędy nowatorski* spotyka­
ją się ze zdecydowanym oporem rządzą 
cych klas społecznych, obawiających 
się o dotychczasowy stan posiadania, 
czy też kleru, który uzrupuje sobie 
prawo do rządu nad duszami. Jesz­
cze gorzej kształtują się te sprawy w  
krajach, gdzie rZądy dyktatorskie od­
sunęły szerokie warstwy ludowe od 
wpływu na ustawodawstwo.

Klasycznym przykładem jest los pa­
ragrafu o przerywaniu ciąży w  nowym 
polskim kodeksie karnym obowiązują­
cym od 1 września b, r. Od kilku lal 
toczyła się walka o zasadnicze posta­
wienie sprawy. Mianowicie o prawo 
przerywania ciąży nie tylko, jeżeli za­
istnieją wskazania natury lekarskiej 
ale także wskazania natury społeczne; 
i rodzinnej,

Jak wiadomo, Komisja Kodyfikacyj­
na wypowiedziała się za taką właśnie 
„tezą społeczną". „Wyższe względy", 
czyli obrona dyktatury przed wpływa­
mi kleru, nakazały „kompromisowe 
uzgodnienie”. Wprawdzie nowy kodeks 
poczynił pewne -zmiany na korzyść no­
wych prądów w  ujmowaniu tego pro­
blemu, nie mniej prawo nie stanęło zde 
cydowanie po stronie słabszych społe­
cznie, kobiet klasy pracującej. Tak jest 
w  Polsce, gdzie ustawodawstwo dojrzę 
wa w  cieniu salonów ministerialnych, 
pod czujnem okiem p. ministra Czesła­
wa Michałowskiego i nabiera mocy 
drogą dekretu. W  sąsiedniej Czechosło 
wacji ministrem sprawiedliwości jest 
socjalista —  tow. Dr, Meissner,

Przedłożył on parlamentowi w  P ra ­
dze projekt ustawy, który znosi karal­
ność przy przerywaniu ciąży w  ściś'e 
określonych wypadkach i pod troskli­
wą opieką prawną.

Znaczenie tego projektu przekracza 
granice jednego kraju. Jest to czyn spo 
teczny o pierwszorzędnem znaczenm 
dla klas nie posiadających Minister-so- 
cjalista rzucił rękawicę wszystkim ob­
łudnikom, odzianym w  togi moralności. 
W  imieniu kobiet, bez ich upoważnie­
nia zabierają głos i zachłystują słę świę 
tem oburzeniem nad zagrożoną rzeko­
mo świętością rodziny. Skoro uchylimy 
rąbek przykrótkiej na obecnie czasy 
„togi", zobaczymy klasowe oblicze te- 
go oburzenia. Kobiety klas posiadają­
cych, już dawno stosują świadome ma­
cierzyństwo, albo, pewne bezkarności, 
przerywają ciążę. Żaden paragraf, na­
wet najsroższy, nie przekroczy progu 
mieszkania kobiety bogatej.

Najbiedniejszym, społecznie skrzyw­
dzonym, minister socjalista podaje po­
mocną dłoń.

Nietylko wskazania natury lekars­
kiej pozwolą na przerwanie ciąży. Tow. 
Meissner wypowiada, walkę starym 
nieludzkim uprzedzeniom, skazującym 
kobiety i dzieci na ciężkie i niepotrze­
bne cierpienia. Najważniej-szem w pro­
jektowanej ustawie jest uznanie wska­
zania społecznego, dozwalającego na 
zastosowanie zabiegu, jeżeli przez u- 
rodzenie dziecka tak matka, jak i inne 
osoby, które ona utrzymuje, mogą być 
zagrożone w  swojej egzystencji.

Zasadniczo spędzenie płodu nie kwa 
Iifikuje się, jako zbrodnię, lecz jako 
przewinienie, karalne aresztem od sze 
ściu miesięcy do jednego roku.

Wysokie kary —  do pięciu lat w ię ­
zienia przewiduje projekt dla akusze-

rek, które zawodowo uprawiają spędza­
nie płodu.

Dokonanie zabiegu wbrew  woli ko­
biety, karane będzie ciężkiem więzie­
niem do 10 lat. Szpitale otworzą swoje 
podwoje dla kobiet, które nie będą 
miały pieniędzy na opłacanie prywat­
nych lekarzy. Nie zajdzie już potrzeba 
—  w Czechosłowacji —  uciekania się 
do brudnych znachorek, gdzie na ko­
biety czyhała śmierć, albo czyhały cię­
żkie choroby. Kobiety nie będą „się 
psuły", bo lekarze z obowiązku przer­
wą ciążę, jeżeli zaistnieją prawne pod­
stawy.

Projekt nowej ustawy czechosłowac­
kiej zajmuje się także karalnością za 
zamordowanie dziecka. W  99 procen­
tach nieślubna matka zabija dziecko a 
powodu beznadziejności swojego poło­
żenia. Socjalista - projektodawca umis 
wniknąć w  przyczyny rozpaczliwego kro 
ku kobiet przeważnie młodych, rzuco. 
nycb na pastwę nędzy i rozpaczy. Nie 
kwalifikuje też tego czynu, jako zbrod­
ni, karanej ciężkiem więzieniem, od 
jednego do pięciu lat. Obniża karę od 
sześciu miesięcy do trzech lat.

Zadaniem prawodawstwa w  ustroju 
socjalistycznym musi być organizowa­
nie życia w  warunkach najlepszych ‘ 
najłatwiejszych a nac-zelnem wskaza­
niem nie może być K AR A , lecz PO­
MOC, Czechosłowacki socjalista - m1- 
nister jest nietylko prawnikiem, jest 
człowiekiem o szerokim światopoglą­
dzie i ludzkiem sercu.

Cierpienia miljonów rodzin bezrobot 
nych albo mało zarabiających nie są 
mu obojętne.

Szanuje godność ludzką w  kobiec e 
i jej macierzyństwo.

Dąży do wyprowadzenia matek i dizie 
ci z ciemnych suteryn, z poddaszy, z 
drogi, która prowadzi do zatracenia 
tej iskry, którą nazywamy duszą.

Dr, Meissner jest człowiekiem, je-sl 
socjalistą. Śmiały jego krok nie prze. 
brzmi bez echa.

Dorota KłusZyńska,

Nakładem Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P.P.S. wyszły z dru­
ku w nowem wydaniu

Feirtsa Perlą (Resa)
Dzieje ruchu socjalistycznego 

w zaborze rosyjskim 
(do powstania P. P. S.)



Nr. 208, W torek 13 września 1932 3

Zgon por. Żwirki w
R A ZE M  Z N IM  ZG

W  niedzielę o godzinie 8‘30 rano samolot „R W D  
6“, pilotowany przez porucznika Franciszka Żw ir  
kę, lecącego w  towarzystwie konstruktora tego 
aparatu, inż. W igu ry , spadł koło w si Dolne Cier- 
lisko, o 10 kim. na zachód od Cieszyna czeskiego, 
na drodze do Morawskiej Ostrawy. Aparat dostał 
się w  strefę .burzy i porucznik Żw irko chciał lą ­
dować. Aparat spadł na drzewa i rozbił się, obaj 
lotnicy zginęli.

Porucznik Żw irko leciał do P rag i na „lot gw ia ­
ździsty". Z W arszaw y  wyleciał w  niedzielę o go­
dzinie 6‘10 rano. Początkowo m iał zam iar w yle­
cieć jeszcze w  sobotę, ale odłożył lot z powodu  
niepewnej pogody. Lot odbywał się z nadzw y­
czajną szybkością, gdyż już w  dw ie godziny prze­
by ł 400 kilometrów do m iejsca katastrofy.

JAK  SIĘ  D O K O N A Ł A  K A T A S T R O F A
W  niedzielę o godzinie 8‘30 rano nad Śląskiem  

czeskim szalała silna burza bez piorunów i  bez 
wielkiego deszczu. Jeden z naocznych świadków, 
p. Chroboczek z Cierłisk Dolnych, opowiada:

Patrząc w  stronę Morawskiej Ostrawy zauw a­
żył samolot porucznika Żw irki, jak  leciał w  stro­
nę granicy polskiej. Czasami słyszał motor, prze­
ważnie jednak porucznik Żw irko jechał bez m o­
toru. W ia tr  pomiatał aparatem  i  w  pewnym  m o­
mencie aparat zaczął na wysokości około 400 me­
trów koziołkować. N ad  Kościelcem nagle ode­
rwało się jedno ze skrzydeł, które w iatr uniósł 
o jakie 100 metrów od miejsca, gdzie później 
spadł aparat. W  kilka sekund później oderwało  
się w  powietrzu na wysokości 300 metrów d ru ­
gie skrzydło, które rozpadło się w  strzępy i tylko 
połowa spadła na drogę polną o 200 metrów od 
miejsca, gdzie spadł apa ra t  Aparat spadł na la ­
sek, niedaleko od kościoła w  Kościelcu.

D rugi naoczny świadek p. Jeleń z Karw iny, . 
przybył do Cierłisk w  odwiedziny do swego ojca. 
O godzinie 8 rano by ł w  ogródku ojca, oddalo­
nym  o jakie 200 metrów od miejsca katastrofy. 
Około godziny 8‘30 zauważył na horyzoncie od 
strony Ostrawy jakiś samolot, walczący z w ichu­
rą. Samolot leciał w  stronę Cierłisk, to jest w  
stronę Polski. Nagle oderwało się jedno ze skrzy­
deł, a  następnie drugie, poczem aparat runął na 
lasek. Natychmiast pośpieszył na miejsce, gdzie 
runął kadłub samolotu. Równocześnie z p. Jele­
niem przybyli na miejsce katastrofy wójt gm iny  
Chmiel i gospodarz Klimcza. Kadłub samolotu 
owinął się formalnie o jedno z drzew. Obok ka­
dłuba, o jakie trzy kroki od niego, leżał inż. W i ­
gura. D rgał jeszcze, jednak po chwili wyzionął 
ducha. W około  porozrzucane by ły  pieniądze po l­
skie i czeskie. Dalej leżał mundur, a  bluza u ło­
żyła się na krzakach, tak jakby  ją  kto ułożył. 
Ordery połyskiwały w  słońcu, które znów zajaś­
niało. Z  bluzy tej w ypadły  różne papiery i p rzy ­
byli na miejsce od razu się z nich dowiedzieli, 
że katastrofie uległ porucznik Żwirko. Inż. W i ­
gura m iał rozdarte plecy, rozbitą czaszkę, z któ­
rej w yp ływ a ł mózg, dalej złam any kręgosłup, 
złam aną lewą nogę, zdarte trzewiki. Przypusz­
czając, że porucznik Żw irko musi się znajdować  
w  okolicy, poczęli go szukać i po dziesięciu m i­
nutach znaleźli go w  krzakach. Nie daw ał już 
żadnych znaków życia, m iał złamane żebra i pę­
kniętą czaszkę.

Brat p. Jelenia, nauczyciel z Błędowic, opo­
w iada, że około godziny 8‘30 rano widział Żw irkę  
nad Błędowicami od Morawskiej Ostrawy, w  kie­
runku Cierłisk i Polski. Lotnicy jechali bezsze­
lestnie, a więc bez motoru.

Po  przybyciu komisji wojskowej z Cieszyna i 
stwierdzeniu śmierci przez lekarzy, rolnik Michel 
odwiózł zwłoki na wozie chłopskim do kostnicy 
przy kościele w  Kościelcu, gdzie ustawiono straż 
honorową. N a  miejsce przybyło niezwykle dużo 
ludzi. Zw łok i nakryte zostały białem  prześciera­
dłem, które ludność okoliczna pokryła polnemi 
kwiatam i.

W  poniedziałek rano przybyła na miejsce k a ­
tastrofy komisja ministerjalna z Pragi, poczem 
zwłoki obu bohaterów przewiezione zostaną do 
W arszaw y.

P R Z Y C Z Y N Y  K A T A S T R O F Y
Porucznik Żwirko, którego widziano nad Po - 

gwizdowem , niedaleko Morawskiej Ostrawy, nad­
leciał tam ze strony K arw iny i dostał się w  w ir  
burzy. Zawrócił zatem i uciekał przed burzą w  
stronę granicy polskiej. Miejsc do lądowania b y ­
ło wiele, jednak szalony w icher by l główną prze­
szkodą. N ad  Kościelcem w  Gierliskach, gdy w i­
cher oderwał oba skrzydła, aparat z wysokości 
około 200 m etrów spadł na lasek. Uderzając o 
pierwsze drzewo, aparat ściął je jakby kosą. —  
Przy  tem uderzeniu wyleciał z kadłuba inż. W i ­
gura i dalekim  lukiem spadł na ziemię, rozdzie­
rając poprzednio plecy. Przy upadku złam ał krę-

katastrofie lotniczej
N Ą Ł  IN Ż . W IG U R A

goslup i rozbił czaszkę. Nogę złamał prawdopo­
dobnie przy wylatywaniu  z kadłuba samolotu. 
Porucznik Żw irko ściął następnie aparatem d ru ­
gie drzewo i wpadł na trzecie. Przy trzeciem u - 
derzeniu w ypadł prawdopodobnie z kadłuba, i lu ­
kiem wpadł głową w  krzaki. Rozbił czaszkę i z ła ­
mał kitka żeber.

„Dożynki" strzeleckie
Przez dw a dni, t. j. w  sobotę i niedzielę odby­

w ała  się w  Krakowie —  szopka krakowska. M ia­
ły to być dożynki, a  zamieniły się one na uro­
czystości strzeleckie. Zwieziono do Krakowa oko­
ło 3 tysiące strzelców —  „całą dyw izję" —  jak  
głosi komunikat P A T  i gromadę parobezaków, 
oraz dziewcząt z powiatów województwa kra­
kowskiego.

Pokaz „dożynek" d la  publiczności krakowskiej 
odbył się przed gmachem Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego na plantach, gdzie przed w ładzam i pań- 
stwowemi i generalicją przedefilowały trzy pu ł­
ki strzelców, harcerze, rezerwiści, no i ta deko­
racja: wiejska młodzież w  barwnych strojach. 
W idz, przypatrujący się temu pochodowi, zdu­
miony pytał otoczenia, „czy to rzeczywiście do­
żynki, czy święto przysposobienia wojskowego".

Szopka krakowska skończyła się, ale mieszkań­
cy Krakowa zapytują się, skąd znalazły się na  
takie eksperymenty pieniądze. W  okresie fata l­
nego kryzysu gospodarczego sprowadza się od­
komenderowanych przez starostów ludzi, —  na 
koszt państwa, aby pokazali szopkę krakowską. 
Sprowadza się strzelców z całej Polski także na 
koszt państwa. Żyw i się przez 2 dni tych kilka  
tysięcy ludzi również na koszt państwa. Kto za 
pieniądze ściągane od obywateli, pieniądze z po­
datków, często wyegzekwowane drogą licytacji. 
Tego nie wolno robić —  dość tych szopek. Poka­
zało się ubranych w  krakowskie stroje parobcza- 
ków  i dziewczęta, ale nie w idzi się tej strasznej 
nędzy, jaka panuje na wsi. Tam  chodzą bez b u ­
tów, w  łachmanach, a  w  Krakowie urządza się

len eksperyment bierze odpowiedzialność? Toż to 
szopkę. Czy nie lepiejby było pieniądze rzucone 
bezprawnie na „dożynki" wydać na zapomogi dla  
cierpiących głód wieśniaków.

Jeszcze jedno pytanie. Podobno gmina miasta 
Krakowa wydalą na „Święto wisi strzeleckiej" 
około 40.000 złotych. Społeczeństwo krakowskie 
odsunięte od rządów miastem, żąda wyjaśnienia. 
Nie wolno w am  szafować cudzym groszem. U rzą­
dzajcie sobie „dożynki strzeleckie", ale nie wolno 
wam  rzucać pieniędzmi obywateli krakowskich.

Drobna jeszcze rzecz, na jakiej podstawie u - 
czestnicy zjazdu strzeleckiego za okazaniem le­
gitym acji zjazdowej otrzym ywali zniżki tram­
wajowe?

W ięcej takich dożynek —  a prędko się dorznie- 
my.

Zdaw ałoby się, że wśród biorących udział w  
dożynkach byli sam i chłopi. Nie! stwierdzono, że 
„centralne figuriki" krakowskie poprzebierały się 
w  stroje krakowskie, aby robić nastrój ilością 
przybyłego chłopstwa ze wsi. W  tram waju w i­
dziano wracających „krakusów" z „uroczysto­
ści", którzy m ieli przerzucone na ramionach su ­
kmany, a pod spodem ubrania cywilne. By li to 
właśnie krakowscy statyści dożynek. Nie brakło  
wśród maszerujących dziewcząt wiejskich tąkże 
naszych panienek, córeczek różnych dygnitarzy  
sanacyjnych. Opowiadano sobie, że wszystkie w y  
pożyczałnie kostjumów i  kostjumerja teatru im. 
J. Słowackiego ogołocone zostały z ubiorów k ra ­
kowskich, które wypożyczono na obchód dożyn­
kowy. Czyż to nie była szopka krakowska?

ilSTY Z KRAJU*
Myślenice, 11 września. 

E C H A  O SZC ZE R C ZY C H  P A M F L E T Ó W . —  
A W A N T U R Y  „PR ZY JA C IÓ Ł". —  „D Y N A S T J A "  

GROZI.
W  związku z oszczerczemi pamfletami, o któ­

rych donieśliśmy w  poprzedniej korespondencji, 
rada m iejska dała w yraz swemu wielkiemu obu­
rzeniu, potępiając zbrodniczą akcję niecnych o - 
sobników, którzy kryjąc się pod fałszywemi na­
zwiskami nieistniejących osób, nietyłko ośmie­
szają przedstawicieli miasta i dążą do obalenia 
samorządu, ale zohydzają też poważnych oby­
wateli.

Przed paru dniami miasto nasze zostało poru­
szone wprost nieprawdopodobną wieścią: oto je ­
den ze „stróżów bezpieczeństwa", a zatem w  
pierwszej linji powołany do pilnowania porządku 
i spokoju, w  towarzystwie drugiego urzędnika, 
powracając z Krakowa, będąc w  stanie podchmie­
lonym w ypraw iali awantury w  autobusie i za ­
trzym ywali go przed każdą karczmą dla popra­
w y  animuszu, a  po przybyciu do Myślenic, odby­
w ała  się „defilada" i dalsze odwiedzanie szynków, 
a  następnie strzelanina w  UTzędzie!!!

Kiedyż nareszcie miasto nasze zostanie uw ol­
nione od podobnych „przedstawicieli władzy"? 
A  drugi przyjaciel p. podkomisarza, eks-naczel­
nik sądu Matuziński, w ypraw ia awantury na swój 
sposób. Oto w  niedzielę 28 sierpnia, w  czasie, 
gdy posłowie sejmowi i działacze ludowi w ybie­
rali się na zjazd włościański, ten pan dał ujście 
swym  uczuciom „bezpartyjnym", wołając: „Patrz 
ciel jadą ci bandyci i opryszki!" Za to odezwa­
nie się eks-sędziego został tenże pociągnięty już 
do odpowiedzialności karnej. A  Gucio Firek, zw a­
ny „księciem lordem", rozdawał ulotki podburza­
jące przeciw ludowi. Dynastja Boryczków, której 
założyciel naraził gminę na ogromne koszta i pro­
ces z firm ą czeską o kupno polewaczki z pompą 
przeciwpożarniCzą, którą powszechnie nazywają  
tu „starą babką", bo naprawdę jest do niczego —  
chcąc utrudnić gminie uratowanie się od strat, 
na różne sposoby dążą, by  gmina nie utrzymała 
się w  procesie. Jaki m a w  tem interes, nie trudno 
się domyśleć.

N iedawno na posiedzeniu Rady miejskiej, gdy 
chodziło o skierowanie sprawy na drogę karną, 
Boryczko w  towarzystwie 4 synów (3 prawników  
i jedlnego m edyka) przyszedł na Radę gminną, by  
bronić czeską firmę przeciw gminie, a  w  dodatku 
jeden z synów, niby „podprokurator", groził człon 
kom rady, że ich czeka po „2  lata paki", jeżeli 
uchwalą skargę karną przeciw machinacjom fir ­
m y czeskiej. Rada jednak nie ulękła się gróźb 
domorosłego „podprokuratora" i jednomyślnie u- 
chwaliła wszystkie „wyczyny" firm y i jej spólni- 
ków podać do wiadomości władz.

Całe miasto z niecierpliwością czeka na wynik  
tego procesu i jest przekonane, że osobników, 
którzy dążyli do zaprzepaszczenia interesów gm i­
ny, spotka zasłużona kara.

Tyle narazie podajemy do wiadomości publicz­
nej. Dalsze świństwa poprzednich panów, razem  
z „tatą Tasiem ką" myślenickim, będziemy chło­
stać, dopóki złą gnębiącego gminę nie wypleni­

my.



Nr. 209, Wtorek, 13 września 1932,

MAŁY FELJETON
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Godzina przyjąć u pana ministra 
dobiegała końca i woźny już był wpu 
ścił do gabinetu ostatniego petenta, 
gdy do poczekalni wpadło czterech 
zadyszanych interesantów.

—  Panie starszy —  zwrócił się do 
woźnego najtęższy z przybyłych — 
niechno pan zamelduje nas panu mi­
nistrowi.

Woźny spojrzał na zegar, pokręcił 
głową i odparł:

— Nie wiem, czy pan minister jesz 
cze panów dzisiaj przyjmie, Dzisiaj 
M A M Y  posiedzenie rady.

—  Panie starszy, jak pan zechce, 
to pan minister przyjmie. Wszystko 
od pana zależy i jak się da, to się 
zrobi.

P rzy  tych słowach woźrtemu zda­
wało się, że poczuł czyjąś rękę w swo 
je j  kieszeni. Że jednakże pamiętał, 
iż w kieszeni te j nic nie ma, więc a-  
larmu nie podnosił.

Stary wyga, który już nie z jedne­
go pieca chleb jadał i przez niejed­
no przesilenie zwycięsko przeszedł, 
przyjrzał się interesantom i sam w 
duchu zadziwił się, iż nie wie, do ja ­
kiej kategorji zaliczyć czterech dżen­
telmenów.

—  Panowie w jakiej sprawie?
—  M y w sprawie podziękowania.
—  Panowie razem czy odzielnie,
—■ Jesteśmy delegatami Z. Z. Z,
Tu woźny znowu stwierdził, że zu­

pełnie stracił orjentację. Na człon­
ków Z. Z. Z. ci inteligentni panowie 
stanowczo nie wyglądali.

Tymczasem z gabinetu wyszedł in­
teresant i woźny zameldował przyby­
łych, kładąc na biurku pana ministra 
cztery karty wizytowe.

—  Pan minister prosi.
Weszli. Stanęli rzędem u drzwi. 

Prowadzący delegaóję otyły dżentel­
men odchrząknął i zaczął:

—  Panie ministrze! W  imieniu na­
szej organizacji, w imieniu naszych 
wszystkich członków, naszych żon i 
dzieci przyszliśmy złożyć panu mini­
strowi słowa uznania i podzięki. Na­
szemu zawodowi, a więc wszystkim 
nam groziła śmierć i zagłada. Nędza 
w całem znaczeniu tego wyrazu zaglą 
dała do naszych mieszkań i już są­
dziliśmy, że wybiła nasza ostatnia 
godzina, gdy naraz ostatnie rozporzą­
dzenie pana ministra otwiera przed 
nami bajeczne możliwości, widoki i 
horoskopy...

M inister chciwie połykał słowa po­
dzięki, nie wiedział jednak, o które | 
rozporządzenie chodziło delegacji, * 
tak odbiegającej od innych delegacyi, 
wiecznie niezadowolonych, jęczących, 
skomlących...

Mówca tymczasem kontynuował.
—  Rozporządzenie pana ministra 

kładzie kres bezrobociu w naszym 
trudnym i niebezpiecznym zawodzie, 
ożywi nasze interesy...

M inister zachodził w głowę, o któ­
re to rozporządzenie chodzi.

—  Panie ministrze, nałożenie po­
datku na właścicieli schowków, czyli 
tak zw. safesów bankowych sprawiło, 
że schowki te opustoszały, natomiast 
w mieszkaniach pojawiły się papiery 
procentowe, dolary, biżuterja, koszto 
wności, ruble złote i jest pjo co się 
fatygować do frajerów...

—  Przepraszam  —  skoczył mini­
ster —  panowie w czyjem imieniu 
dziękujecie, w czyjem przemawia­
cie?

—• W  imienia Z. Z. Z.
—  To znaczy?
—  Związku Zawodowego Złodziei.

Cyfry o drożyźme
Ostatni numer „Statystyki cen", 

kwartalnika wydawanego przez 
Główny Urząd Statystyczny, pozwa­
la zorjentować się o stanie obecnym 
drożyzny w  Polsce,

Piszemy: drożyzny,mimo, że wskaź­
niki ogólne zarówno cen hurtowych, 
jak też detalicznych, oraz kosztów 
utrzymania wykazują spadek. A  to 
dlatego, że płace spadły silniej, niż 
te wskaźniki, tak, że w  bilansie o- 
gólnym panuje drożyzna. Niestety, 
Główny Urząd Stat. nie ogłasza spe­
cjalnego wydawnictwa o płacach. 
Przydałoby się ono w  połączeniu ze 
statystyką cen.

Ostatnie cyfry wydawnictwa do­
tyczą czerwca r, b., a podstawą po­
równań jest rok 1927. Podamy tu 
tylko niewiele cyfr najbardziej fra­
pujących.

Najdrożej jest w  województwie 
krakowskiem, najtaniej nowogródz- 
kiem. Z miast jest najdroższe Łuck, 
najtańsze Borszczów w  Tarnopol- 
skiem.

Ceny hurtowe towarów wykazują 
naogół znaczny spadek. Najniżej spa­
dły ceny zwierzęcych produktów  
spożywczych, bo do 46,8, t, j. prze­
szło o połowę (w  porównaniu z r.
1927). A le  są też artykuły, które po­
drożały. Należą do nich: oleje mine­
ralne, nawozy sztuczne i węgiel. Ce­
na węgla podskoczyła do 121,2.

Gorzej przedstawiają się ceny de­
taliczne. Tu mamy już wzrost cen 7 
artykułów. Podrożały warzywa
(110.4), cukier (110,2), tytoń (112,6), 
węgiel (129,6), drzewo (149,4), nafta
(115.5), chemikalia (107,9). Ceny te 
dotyczą .Warszawy.

A  teraz koszta utrzymania (w  
W arszawie): ogólne koszta spadły
wprawdzie do 81,9, ale na spadek 
ten złożyły się tylko żywność, o- 
dzież i obuwie. Natomiast inne po­
zycje wykazują wzrost. A  więc al­
kohol i tytoń 117,9, opał i światło
128,1, a komorne aż 170,1. Komorne 
w  czerwcu r. ub. wynosiło 13,1 ogó­
łu kosztów utrzymania, po roku zaś 
14,2!

Na tych cyfrach możemy narazie 
poprzestać. Jakaż jest ich wymo­
wa?

Oto wydatny spadek cen wyka­
zują przedewszystkiem produkty 
rolne. One to głównie sprawiają, że 
ogólne wskaźniki cen są niższe, niż 
w r. 1927.

A le  artykuły przemysłowe rów ­
nież —  choć w  mniejszym stopniu—  
spadły w cenie.

Drożyzna natomiast obejmuje prze­
ważnie artykuły monopolowe i kar­
telowe (cukier, węgiel, tytoń, alko­
hol, nafta i in.), oraz komorne.

A le  zarówno co do tych artyku­
łów, jak też w  sprawie komornego 
Rząd ma możność wkroczyć i obni­
żyć ich ceny. Rząd może bezpośre­
dnio obniżyć ceny alkoholu i tyto­
niu, Rząd może skłonić kartele do 
obniżenia cen i kamieniczników do 
obniżenia komornego.

„Front drożyźniany" jest jasno 
wytknięty, trzeba tylko wystąpić do 
walki z nim.

W  ostatnich dniach rozeszły się 
pogłoski, że cena cukru ma być ob­
niżona o 20%, Gdyby nawet pogło­
ski te okazały się prawdą —  dotych­
czas są to tylko pogłoski —  to cu­
krownicy niewielką ponieśliby ofia-

rę, gdyż cukier podrożał o 10% 
górą w  ciągu ostatnich lat.

A le  jednocześnie mamy alarmują­
cy fakt o podrożeniu węgla, artyku­
łu, który najwyżej podskoczył w  ce­
nie w  ostatnich latach. Podrożenie 
węgla teraz, na jesieni, jest popro- 
stu skandalem, przeciw któremu 
winna się zmobilizować opinja całe­
go społeczeństwa. Z tym węglem 
dzieją się wogóle przedziwne rzeczy 
Oto np. w  Grodnie węgiel jest zna- 
cznie tańszy, niż w  Warszawie, mi­
mo, że odległość od Grodna do Za­
głębi węglowych jest dwakroć w ięk­
sza, niż od Warszawy.

Wystarczyła sama zapowiedź — 
nieurzędowa! —  obniżenia ceny cu­
kru, wystarczyło obniżenie ceny za­
łożenia aparatów telefonicznycl 
(czemu nie obniżono zarazem cer 
abonamentu telefonicznego?), aby vi 
organach wielkoprzemysłowych roz­
pętała się kampanja przeciw obni­
żeniu cen.

Zobaczymy, kto weźmie górę, czy 
silny —  jak zapewnia o sobie —  
Rząd, czy też silne —  bez zapewnie­
nia —  Lewjatany i kartele. A  prze­
dewszystkiem Rząd sam winiet 
świecić przykładem, obniżając cen} 
artykułów monopolowych. 

Pamiętajmy: ludność pracująca ży­
je pod obuchem stale redukowanycł 
płac. Rząd jest obowiązany uczynk 
wszystko, by ceny artykułów dro 
gich i komornego spadły przynaj­
mniej w  tym samym stopniu, co pła­
ce.

Rząd, jak wykazaliśmy, ma moż 
ność przeprowadzić tę redukcję cen 

Zobaczymy, czy to zrobi.
(jmb.).

Rai na ziend

Ministerjum  była tego dnia So­
doma i Gomora.

U L T IM U S .

Bd.

Wycieczka szkocka 
w Krakowie

Dnia 13 b. m. przybywa do Polski wy­
cieczka szkocka, w której biorą udział 
dziennikarze, literaci i muzycy szkoccy.

Z Warszawy wyjadą do Krakowa i 
Zakopanego.

Goście ze Szkocji będą podejmowani 
przez polaki PEN-Club.
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Przygotowania do wyboru 
Józefa Piłsudskiego prezydentem Rzplitej

Z W O Ł A N IE  I O D R O C ZE N IE  SEJMU. —  JÓ ZEF  P IŁ S U D S K I PREM JEREM . —  F O R S O W A N IE
Z M IA N Y  K O N ST Y T U C JI

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 12 września.

W  kołach politycznych krążyły wczoraj pogło­
ski, że Sejm zostanie wprawdzie zwołany w  ter­
m inie (tj. od 31 października), lecz zostanie na ­
tychmiast odroczony. Dalej mówią, że podobno

ma nastąpić zimiana w  kierowmdetwie rządu, któ­
rego kierownictwo ma objąć Józef Piłsudski z ce­
lem przeforsowania zmiany konstytucji. Po prze­
prowadzeniu zmian m iałby Józef Piłsudski kan­
dydować na prezydenta Rzeczypospolitej.

—  o o o  —

Dalsze pensjonowania i przeniesienia
w sądach

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 12 września. 

„Iskra" ogłasza dalszą listę przeniesień i pen- 
sjonowań w  sądownictwie.

W  K R A K O W IE
przeniesieni w  stan spoczynku: wiceprezes sądu 
okręgowego Antoni Matakiewicz, sędziowie ape­
lacyjni, Karol Jakubowski, Zygm unt Bocheński.

W E  L W O W IE
przeniesieni w  stan spoczynku sędziowie apela­
cyjni Jan Socha, Franciszek Piechowski, Jan 
Franke, W łodzim ierz Żegiestowski, Józef SerkoW- 
ski i Zygmunt Hahn.

W  M A ŁO PO LSC E
przeniesieni w  stan spoczynku wiceprezesi sądów  
okręgowych: w  Nowym  Sączu W ładysław  P ia ­
secki, w  Tarnow ie Michał Bodeński, w  Przem y­
ślu W ładysław  Baldini, w  Gzortkowie W łodzi­
mierz Reck, w  Kołomyi Feliks Słoczyński, w  Sa­
noku Jakób Donikiewicz, w  Stryju W ładysław  
Obmiński.

W  K A T O W IC A C H
przeniesieni w  stan spoczynku wiceprezesi (d y ­
rektorzy) sądu okręgowego Stanisław Gawęda, 
Mieczysław Karol Miszka i Leopold Herling.

Dalsze zm iany nastąpiły w  sądach okręgowych 
w  W arszaw ie, Łodzi, Poznaniu itd.

W rocznicę Brześcia
M AN IFE STA C JA  N A  CZEŚĆ TO W . PO SŁA  C IO ŁKO SZA

(Telefonem od naszego korespondenta)
Tarnów, 12 września.

W  sobotę 10 września wieczorem, w  rocznicę 
Brześcia, powracającego z R ylra tow. posła Ciol- 
kosza powitali serdecznie na dworcu robotnicy 
tarnowscy i przywieźli go z dworca kolejowego 
do Domu Robotniczego, gdzie w  dowód wdzięcz­
ności dla męczennika sprawy robotniczej, w rę­
czyli mu kwiaty. I tak im. organizacji kobiet PPS  
wręczyła tow. Ciołkoszowi kwiaty tow. Szydłow ­
ska, im. TU R  tow. Gichońska, pozatem wręczyli

kw iaty poszczególni towarzysze. —  Przem ó­
wienie wygłosił tow. dr. Adam  Szumski, który 
zwracając się do tow. posła Ciołkosza oświadczył, 
że klasa robotnicza o swoje krzywdzie i poniże­
niu pamięta i w  odpowiednim momencie upomni 
się o swe prawa.

Tow . pos. Ciołkosz serdecznie podziękował za 
pamięć, z jaką robotnicy odnoszą się do wszyst­
kich krzywd socjalizmu.

Manifestację zakończono odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru",

Defraudacja w powiatowej radzie szkolnej
w Tarnowie

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )
Tarnów, 12 września.

Dziś popołudniu rozeszła się wiadomość o po­
pełnionej dużej defraudacji w  powiatowej radzie 
szkolnej. Jak się okazało, pogłoska była p raw ­
dziwa, gdyż istotnie sekretarz rady szkolnej po ­
wiatowej, Jan Augustyn, zdefraudował około 12 
tysięcy złotych.

Ciekawe rzeczy dzieją się ostatnio w  Tarnowie. 
„Praworządni" przedstawiciele sanacyjni różnych 
instytucyj otaczają się swoimi pupilkami, —  też 
wielkim i działaczami BB, a ci ufni w  bezkarność 
rozkradają grosz publiczny. Bo jakżeż mogą 
być nieufni w  bezkarność, jak  każda karygodna

rzecz, popełniona przez takich panów, jest tuszo­
wana tak, że trudno się o niej dowiedzieć. Jeszcze 
nie ucichła wieść o wielkiej defraudacji w  Kasie 
chorych, a tu już „radosna twórczość" przeniosła 
się pod pieczołowite oko p. inspektora Muchy, 
wielkiego działacza BB.

Dziwnem  się wydaje, że oficjalni przedstawi­
ciele BB „uzdraw iają", a  przynajm niej chcą „u- 
zdrowić" politycznie BB, a  o moralnej stronie 
całkiem zapominają. Każdemu zawadjace, p ija ­
kowi, defraudantowi, gdy jest działaczem BB —  
to wszystko uchodzi mu bezkarnie.

Tak dalej panowie z BB, to prędzej się skoń­
czycie, a to lepiej będzie dla was.

Straik w przemyśle naftowym
(Korespondencje własne)

Krosno, 11 września.
W  ciągu ostatnich dni odbyły się zebrania ro ­

botników w Brzozówce, Potoku, Krościenku, Ró­
wnem — Wietrznie, na których przem awiał tow. 
Pilch;, w  Grabowicy, Jaszicizrwi, Brelikowie— Ro­
pience) gdzie przem awiał tow. Tebich. Wszędzie 
robotnicy trw ają  silnie w  akcji strajkowej, na­
strój silny za walką aż do zwycięstwa. Oburze­
nie opinji społecznej i robotników skierowane 
przeciwko „Malopolsce" i generalnej dyrekcji, ja ­
ko wiadom ych już sprawców prowokacji prze­
mysłowców. Ze  ̂wszystkich stron zw racają się 
drobni właściciele kopalń, względnie ich dyrek­
torowie, którzy wyraźnie deklarują, że nie mieli 
i  nie m ają żadnych zam iarów  naruszenia do­
tychczasowych warunków  pracy i płacy robot­
ników.

Strajk jest całkowity, a nawet m im o zapowie­
dzianych pertraktacyj robotnicy czynią przygo­
towania do zaostrzenia strajku, by  odpowiednio  
wyw rzeć nacisk na przem ysłowców i zmusić ich 
do uznania słusznego stanowiska robotników i 
utrzym ania dotychczasowej um owy w  całości. —  
Obradujący komitet rew irow y w  Krośnie powziął 
uchwałę, dom agającą się wszczęcia pertraktacyj, 
nie z Izbą pracodawców, która reprezentuje jedynie 
nielicznych przemysłowców, ale z ogółem prze­
mysłowców, zrzeszonych w  kartelu i  syndykacie

(producentów ropy). Uchw ała słuszna, albowiem  
umowa, jaka  m a być zawarta, musi obow iązy­
wać wszystkich robotników i wszystkie kopalnie 
i rafinerje. Dotychczas szereg małych firm  umo­
w y  nie stosowało, narzucając robotnikom zna­
cznie niższe płace. Obecnie stosunek ten ulega 
radykalnej zmianie, że małe przedsiębiorstwa d ą ­
żą do utrzymania um owy zbiorowej w  całości, 
zaś duże przedsiębiorstwa zm ierzają do znacznej 
obniżki płac i przekreślenia um owy zbiorowej w a  
góle. Podobnież zapadła uchwała, postanaw iają­
ca zastanowienie elektrowni kopalnianych i  m o­
torów, o ile w  najbliższych dniach nie nastąpi 
jakieś odprężenie sytuacji.

W  całym okręgu spokój, represje policji w  G ra- 
bownicy ustały, gdyż władze przekonały się, że 
robotnicy zdecydowani są bronić swych zdoby­
czy do ostateczności.

W iadom ość o zawarciu um owy z małemi ko­
palniam i była w  całości mylna. —  Usłużna P A T  
przez radjo lansowała powyższą wiadomość, m i­
mo jej sprostowania. Nigdzie też nie było  w y ­
padku powrotu robotników do pracy.

Bitko w, 11 września.
Strajk w  Bitkowie m a przebieg niezwykle im ­

ponujący. Gd pierwszego dnia strajku zam arł 
ruch nawet w  turbinach elektrycznych.

W  strajkowej akcji bierze udział wszystko. Jak 
strajk io strajk. Strajkują szoferzy i furm ani d y ­

rektorów. Porządku pilnuje wzorowo zorganizo­
w ana i funkcjonująca milicja. Do związku zw ra ­
cają się różne mniejsze firm y naftowe, ośw iad­
czając gotowość podpisania um owy nawet lep­
szej, jak dotychczasowa. Zgłaszają się nawet ta­
kie firmy, które dotychczas nie były  objęte um o­
w ą  zbiorową. Wszystko jednak rozbija się wsku­
tek wrogiego stanowiska francuskiego koncernu 
„Małopolska", gdyż robotnicy postanowili za­
wrzeć umowę z wszystkiemi firmami, a nie z 
poszczególnemi.

Dnia 7 bm. odbyło się w  Bitkowie olbrzymie 
zgromadzenie (ponad 1000)  robotników.)Refero­
w a li tow. W ęglowski, Krwawiicz i Inwał. Nastrólj 
i  zapal nieopisany. Robotnik bitko,wieki, twardy  
jak  stal, zdecydowany jest wałczyć do zwycię­
stwa. Ogromne rozgoryczenie panuje zwłaszcza 
w  odniesieniu do koncernu „Małopolska".

Układy
W , poniedziałek rozpoczęły się we Lwowie per­

traktacje między grupą zblokowanych wielkich  
firm  naftowych, a  przedstawicielami strajkują­
cych robotników, zorganizowanych w  klasowych  
związkach zawodowych. Pertraktacje rozpoczęły 
się generalną dyskusją na temat um owy zbioro­
wej. Z  ramienia strajkujących biorą w  konfe­
rencji udział towarzysze: poseł żuławski, Topi- 
nek, Halueh, Bocian i  Pilch, oraz delegaci ze 
wszystkich ośrodków przemysłu naftowego.

Przedstawiciele robotników wysunęli następu­
jące postulaty:

P O S T U L A T Y  STR AJK UJĄCYCH
1)  Z adarc ia  jednolitej um owy zbiorowej dla 

całego przemysłu naftowego.
2 ) Utrzym ania wszystkich dotychczasowych 

płac w raz z wszełkiemi świadczeniami.
3) Utrzym ania dotychczasowych urlopów i do­

tychczasowego terminu przy wypowiedzeniach 
pracy.

4) W prow adzenia 6-godzinnego dnia pracy, co 
dałoby możność zatrudnienia większej ilości bez­
robotnych.

Ponadto delegacja robotnicza zażądała utrzy­
m ania wszystkich innych zdobyczy zawartych w  
umowie.

P R Z E M Y S Ł O W C Y  CH CĄ O B N IŻY Ć  P Ł A C E  
O 26%

Przedstawiciele zblokowanych przemysłowców  
naftowych wyrazili zgodę na zasadę zawarcia  
jednej um owy zbiorowej dla całego przemysłu  
naftowego i wysunęli następujące propozycje: 1)  
Obniżenia dotychczasowych płac o 26%. 2) Znie­
sienia dotychczasowych dłuższych okresów urlo­
powych i ■wypowiedzenia, z zastosowaniem norm  
ustawowych. Do całego szeregu innych postula­
tów wysuniętych przez robotników przem ysłow­
cy nie zajęli wyraźnego stanowiska, lecz uzależ­
nili je od załatwienia zasadniczych postulatów.

Przedstawiciele robotników odrzucili kategory­
cznie propozycje przemysłowców co do obniżenia 
plac i skrócenia urlopów, oraz okresu w ypow ie­
dzenia. N a  propozycję przemysłowców układy  
odroczono do dnia następnego. Obie strony odby­
w a ją  narady oddzielnie nad wytworzoną sytua­
cją.

P R O W O K A C JA
Firm a „Petro-nafta" w  Krośnie korzystając a 

nieobecności kierowników Zw iązków  zawodo­
wych wezwała robotników imiennemi pismami 
do oświadczenia się do 13 bm. 8 rano czy wrócą 
do pracy. W  przeciwnym razie uruchomi kopal­
nie przy pomocy łamistrajków. Postępowanie tej 
firm y spotkało się z potępieniem ogółu robotni­
ków.

TELEGRAMY
O B N IŻ K A  R E N T  STAR C ZYC H  

P R A C O W N IK Ó W  U M Y S Ł O W Y C H
W arszaw a, 12 września (tel. w i.). Jak się Wasz 

korespondent dowiaduje, nastąpi zm iana wr prze­
pisach o rencie starczej w  zakładzie ubezpieczeń 
pracowników umysłowych. Przedłożone ministro 
w i opieki społecznej wnioski przew idują obniże­
nie renity starczej z 40 na 30 procent.

PO G R ZEB  P O R U C Z N IK A  Ż W IR K I  
W arszaw a, 1? września (tel. w ł.). Jutro przy­

byw a ją  zwłoki porucznika Żw irk i i inż. W igu ry  
do W arszaw y. Pogrzeb odbędzie się we środę z 
kościoła św. Krzyża na Krakow.sk"eiń Przedmie­
ściu na cmentarz powąskowski.

Y O N  R IN T E L E N  O PU ŚC IŁ  W A R S Z A W Ę  
W arszaw a, 12 września (tel. w ł.). Znany z a fe ­

ry  chorągwianej radca poselstwa niemieckiego 
von Rintelen opuścił placówkę warszawską. M ie j­
sce jego objął radca dr. Schliep, który dotychczas 
za i mową,ł takież stanowisko w  Moskwie.
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Wręczenie odmownej odpowiedzi Francji 
na niemieckie żądania zbrojeniowe

Berlin, 11 września. —  Am basador francuski 
Framcois Poncet udał się dziś w  południe do nie­
mieckiego ministerstwa spraw  zagranicznych i 
wręczył m inistrowi v. Neurathow i odpowiedź rzą 
du francuskiego na notę rządu niemieckiego w  
sprawie równouprawnienia Niemiec w  dziedzinie 
uzbrojenia. W ładze  niemieckie zam ierzają ogło­
sić treść odpowiedzi we wtorek przedpołudniem.

Berlin, 12 września. Jak z kół poinform owa­
nych donoszą, wręczona wczoraj rządowi nie­
mieckiemu odpowiedź rządu francuskiego w  spra 
wie żądań równouprawnienia jest odmiowina. —  
Francja stoi na stanowisku, że wedle traktatu 
wersalskiego nie może z Niemcami prowadzić  
rokowań bezpośrednich w  dziedzinie rozbrojenia, 
wskazując, iż kompetencja w  tej dziedzinie na­
leży do Rady L ig i Narodów. —  Nota francuska 
sprzeciwia się dailej interpretacji klauzuli roz­
brojeniowej przez Niemcy i stwierdza, że Francja  
dokonała już częściowego rozbrojenia. Wreszcie  
protestuje nota przeciw agresywnym  przemówie­
niom ministrów niemieckich. Jak słychać, rząd 
Rzeszy zamierza odpowiedzieć na notę francuską 
w  najbliższych dniach,

Paryż, 12 września. P rasa  francuska jednogło­
śnie wyraża uznanie dla Herriota za jego stano­
wisko, jakie za ją ł we wczorajszej m owie w  Meaux 
z okazji rocznicy bitw y nad Marną, aczkol­

w iek stwierdza w  niej brak energiczniejszego wy  
stąpienia przeciw żądaniom niemieckim. „Ave- 
nir“ podkreśla ze specjalnem uznaniem taktow­
ny i um iarkowany ton m owy premjera, uw aża­
jąc, iż jest to najw łaściwsza forma odpowiedzi 
na butne słowa ministra Reichswehry i innych 
ministrów niemieckich. N a  groźby odpowiedzia­
no argumentem rozsądku. Należy dalej pozostać 
rozsądnym, ale równocześnie dość silnym, aby  
także innych skłonić do rozsądku. Organ zbliżo­
ny do Herriota „Ere Nouvelłe“ stwierdza, że 
Francja jest zwolenniczką rozbrojenia i dała te­
go już dowody, ale rozbrojenie może być doko­
nane tylko w  ten sposób, aby jej bezpieczeństwo 
i pokój nie zostały wystawione na niepewność. 
Takie jest stanowisko Francji. Ale zapytać się 
godzi, czy stanowisko to zostanie również zrozu­
miane po drugiej stronie Oceanu. „L ‘Ordre“ o- 
strzega przed zbytniemi iluzjam i co do stanowi­
ska Am eryki i stwierdza, że Herriot w  mowie 
swej pragnął, aby  stanowisko Francji zostało 
przez Stany Zjednoczone zrozumiane. Czy cel ten 
został osiągnięty, okaże najbliższa przyszłość. —  
Pokój ogłoszony przesz Amerykę nie jest pokojem  
Francji, —  gdyż podnoszony przez Waszyngton  
pakt Kelloga nie zawiera ani zobowiązań, ani 
sankcyj i dlatego jest dla Francji niewystarcza­
jący.

Rozwiązanie parlamentu niemieckiego
Berlin, 12 września. Reichstag został dziś cał­

kiem niespodziewanie rozwiązany. Równocześnie 
Reichstag zaś wyraził rządowi v. Papena votum  
nieufności. Przy wypełnionej do ostatniego m iej­
sca sali posiedzeń, galerj i i loży prasowej pre­
zydent Goering otwarł Reichstag o godz. 15. Po  
załatwieniu krótkich spraw formalnych poseł ko­
munistyczny Torgler postawił wniosek zmiany  
porządku dziennego, celem natychmiastowego 
przystąpienia do głosowania nad wnioskiem do­
m agającym  się zniesienia dekretu prezydenta 
Rzeszy z dnia 4 bm. Przeciw przyjęciu tego wnio­
sku nie podniósł się żaden sprzeciw. N a  wniosek 
posła narodowo - socjalistycznego dra Fricka po­
siedzenie odroczono na pół godziny. Gdy o godz. 
15.45 posiedzenie wznowiono prezydent Reichsta­
gu Goering oświadczył, że ponieważ nikt nie sprze­
ciw ił się zmianie porządku dziennego, poddaje 
pod głosowanie wniosek o zniesienie dekretu pre­
zydenta z dnia 4 bm. wspólnie z wnioskiem o wy­
rażenie rządowi v. Papena wotum nieufności.

Kanclerz Rzeszy, demonstracyjnie wskazując 
na czerwoną teczkę, zawierającą dekret rozwią­
zujący Reichstag, prosił o udzielenie m u głosu. 
Goering odmówił kanclerzowi, uzasadniając, że 
w chwili głosowania nie może mu udzielić gło­
su. Oświadczenie to przyjęła skrajna prawica i 
lewica szyderczym śmiechem.

Skonsternowany kanclerz v. Papen zbliżył się 
do stołu prezydjalnego i złożył przed Goeringiem  
dekret, który Goering odsunął na bok, oświad­
czając: teras: odbywa się głosowanie.

Glosowanie rozpoczęto wśród wielkiego tumul­
tu. Kanclerz i członkowie rządu opuszczają salę. 
Towarzyszą im ironiczne i ostre docinki.

Prezydent Goering odczytuje następnie wynik  
głosowania imiennego. Oddano 550 kartek. Połą­
czone wnioski o wyrażenie rządowi votum nieuf­
ności i zniesienie dekretu gospodarczego z dnia  
4 bm. przyjęte zostały olbrzymią większością 513 
głosów, przeciw 32. Przeciw wnioskom głosowa­
li jedynie niemiecko - narodowi. Pięciu posłów  
wstrzymało się od głosowania.

Po ogłoszeniu wyniku prezydent Goering o - 
świadczył, że w  toku głosowania wręczony mu 
został dekret rozwiązujący Reichstag. Ponieważ

dekret kontrasygnowany jest przez kanclerza v. 
Papena i ministra spraw wewnętrznych v. Gay- 
la, którzy w  następstwie votum nieufności zostali 
obaleni, przeto dekret nie m a znaczenia. Goering 
proponuje, aby dalsze posiedzenie Reichstagu z 
porządkiem dziennym, jaki ustalony zostanie 
przez konwent senjorów —  odbyło się jutro po­
południu.

Dekret prezydenta Rzeszy Hindenburga brzmi: 
N a  podstawie art. 25 konstytucji Rzeszy rozwią­
zuję Reichstag, ponieważ istnieje obawa, że Reich 
stag obali mój dekret z dnia 4 bm. Dekret nosi 
datę dnia dzisiejszego i podpisany jest przez H in ­
denburga, v. Papena i v. Gayla.

Po opuszczeniu Reichstagu kanclerz v. Papen  
udał się' do biura prezydjalnego, gdzie odbyła się 
rada ministrów. Przesłano prasie komunikat, w  
którym rząd stwierdza, że niedopuszczenie kan­
clerza do głosu było sprzeczne z postanowieniem  
konstytucji, a  zatem głosowanie Reichstagu nie 
posiada mocy prawnej, ponieważ w  chwili głoso­
wania Reichstag był już rozwiązany. Jeżeli kon­
went senjorów uchwali odbycie dalszego posie­
dzenia plenarnego rząd wyciągnie z tego konse­
kwencje i poweźmie odpowiednie uchwały.

Zwołano po posiedzeniu Reichstagu posiedze­
nie konwentu senjorów nie odbyło się, ponieważ 
większość członków nie przybyła. Z  wielu stron 
w yrażają bowiem  powątpiewanie, czy Reichstag 
ma jeszcze prawo obradować. Prawdopodobnie  
ustalone na jutro popołudniu posiedzenie plenar­
ne Reichstagu nie dojdzie do skutku i spór praw ­
ny czy rozwiązanie Reichstagu m a moc obowią­
zującą, oddany zostanie do rozstrzygnięcia T ry ­
bunałowi Rzesizy.

Przewodniczący komisji do przestrzegania praw  
przedstawicieli narodu, obradującej wyłącznie w  
okresie bezpariamentarnym, poseł socjalistyczny 
Loebe przesłał prezydentowi Reichstagu pismo, 
w  którem donosi, że członkowie socjalistyczni 

konwentu senjorów nie wezmą udziału w  posie­
dzeniu, ponieważ konwent senjorów został rów ­
nież dotknięty rozwiązaniem. Zarazem donosi 
Loebe, że zwołuje posiedzenie komisji obrony 
praw  Reichstagu.

N O W E  P R Z E P IS Y  O B U D Ż E T O W A N IU  GM IN
W arszaw a, 12 września (tel. w ł.). Ministerstwa 

spraw  wewnętrznych i skarbu uzgodniły projek­
ty rozporządzeń w  sprawie nowych przepisów  
budżetowych i kasowo rachunkowych dla zw iąz­
ków komunalnych. Nowe przepisy ogłoszone bę­
dą w  drodze dwóch rozporządzeń prezydenta Rze 
czypospolitej.

N O W Y  D Z IE N N IK  W  W A R S Z A W IE  
_ W arszaw a, 12 września (tel. w ł.). Dziś ukazała 

się zapowiedź nowego dziennika pod tytułem —  
„Głos stolicy”, który zacznie wychodzić jutro. —  
Pism o pomyślane jest jako wolna trybuna ludzi 
niezależnych. W  skład redakcji wchodzą: A n ­
drzej Strug, Stanisław Thugutt, adwokat Leon 
Berenison i szereg innych osobistości z kół rady ­
kalnych. Redagować pismo będzie tow. W ies ław  
W ohnout.

PR A C A  N O C N A  W  D R U K A R N IA C H  

W arszaw a, 12 września (tel. w ł.). N a  podsta­
wie artykułu 19 ustawy z 18 grudnia 1919 o cza­
sie pracy w  przemyśle i handlu, wydane zostało 
'rozporządzanie w  sprawie pracy nocnej oraz w  
niedziele i dni świąteczne w  drukarniach i zakła­
dach graficznych. Rozporządzenie wchodzi w  ży­
cie z dniem  dzisiejszym. Mówiono, że praca no­
cna oraz w  niedziele i dni świąteczne jest do­
zwolona ze względu na użyteczność społeczną i 
wolno zatrudnić pracowników niezbędnych przy 
wydaw aniu  i ekspedjowaniu gazet oraz tych w y ­
dawnictw  i druków  rządowych, których termi­
nowe wykonanie leży w  interesie państwowym. 
W  tych wypadkach należy poprzednio uzyskać 
zezwolenie inspektora pracy.

C IĄ G N IE N IE  LO TER JI P A Ń S T W O W E J
W arszaw a, 12 września (tel. w ł.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu loterji państwowej w ygrana 75 
tysięcy padła na Nr. 103448, po 10 tysięcy na nra 
15109, 69237, 79145 i 126170; po 5 tysięcy zł. na 
nra 44968, 100661, 114361, 131499 i 135631; po 3000 
złotych na nra 4017, 140058, 81472, 88155, 111280, 
119527, 129430, 145778 i 149309.

P A R A L IŻ  D Z IE C IĘ C Y  W  PR U SIE C H  

Berlin, 12 września. Z  powodu szerzącej się w  
zastraszający sposób epidemji paraliżu dziecię­
cego na całem Pomorzu pruskiem zostały szkoły 
zamknięte.

W Y P A D E K  „LA T A JĄ C E J  R O D Z IN Y *4 
W  D R O D ZE  DO E U R O P Y  

Kopenhaga, 12 września. Lecąca do Europy  
cała rodzina Hutchinson zmuszona została do o- 
puszczenia się na morze na wschód od wybrzeża 
Grenlandji i w zyw a drogą rad jow ą ratunku. Na  
miejsce wypadku wyjechał pewien angielski sta­
tek rybacki, czyniący połowy u wybrzeży Gren­
landji.

R O C ZN IC A  B IT W Y  N A D  M A R N Ą  

Paryż, 11 września. W  mieście Meaux nad 
Marną odbyła się dziś uroczystość poświęcenia 
pomnika franemsko-amerykańskiej przyjaźni z o- 
kazji 18-tej rocznicy zwycięskiej walki nad M ar­
ną. W  uroczystości tej wzięli udział: prezydent 
republiki Lebrun, członkowie rządu francuskiego, 
reprezentanci rządu amerykańskiego, ambasador 
amerykański wraz z członkami ambasady, oraz 
korpus dyplomatyczny. Całe miasto udekorowa­
ne było girlandam i z zielenią i flagam i o bar­
wach francuskich i amerykańskich. Po nabożeń­
stwach wygłoszono szereg mów. Pierwszy prze­
m aw iał minister w o jn y  Paul-Boncour, który pod­
kreślił, znaczenie bitw y pod Marną, która zdru­
zgotała cały system, który od czasu zwycięstwa 
pod Sadową i Sedanem lokował m il jardy  w  zbro­
jeniach i dążył do rozbudowy miłitaryzmu. W  b i­
twie nad M arną upadł ten system i obecnie obo­
wiązkiem  Francji jest czuwać, aby się historja 
nie powtórzyła. Am basador amerykański Edge 
podkreślił, że pomnik jest symbolem nierozerwal­
ności ententy i przyjaźni, która stale istnieje m ię­
dzy F rancją a Stanami Zjednoczonemi. Sym pa- 
tja  narodu amerykańskiego jest zawsze po stro­
nie napadniętego. Naród amerykański stoi nie­
wzruszenie na stanowisku, że każdemu narodowi 
przysługuje praw o broniić się przed inwazją nie­
przyjacielską. Zaatakowanem u państwu naród  
am erykański nie omieszka pospieszyć z pomocą 
moralną, a w  razie potrzeby materjalną. Pomnik  
ten będzie promieniującą latarnią i niechaj służy 
za symbol przymierza francusko-amerykańskie­
go. Jako ostatni mówca przem awiał prem jer Her­
riot. W spom niał on w  gorących słowach o am e- 
rykańsko-francuskiem  braterstwie broni, wskazał 
na okropności w ojny i podkreślił pokojowość 
Francji. Francja, m ając w  żywej pamięci wszy­
stkie okropności wojny, dąży jedynie do utrzy­
m ania pokoju. Utrzymanie pokoju jest jej n a j­
większą troską. Muszą to zrozumieć wszystkie n a ­
rody. Francja w  imię pokoju skłonna jest do po­
jednania się z tymi, którzy zadali jej tak do­
tkliwe rany. Francja życzy sobie, aby wszędzie 
zrozumiano jej troskę i  podobnie, jak  Henriot

wypowiedziano się w  tej sprawie tak niedwu­
znacznie.

B A D A N IE  K W E S T J I D Ł U G Ó W  

Now y Jork, 12 września. Utworzony został ko­
mitet, który zajm ie się zbadaniem  problemu d łu ­
gów  międzypaństwowych i jego w pływ em  na ży­
cie gospodarcze świata. W  skład komitetu wcho­
dzi 76 wybitnych osobistości przemysłu, rolnictwa 
i pracy. Przewodniczącym komitetu jest A lfred  
Sloan, prezydent General Motors-Corporation. —  
W  skład prezydjum  wchodzą: N. M. Butler, pre­
zydent Columibia-University, John W . Dawis, b y ­
ły ambasador amerykański w  Londynie, Henry  
Fleitcher, były  ambasador w  Rzymie, Smith, b y ­
ły gubernator stanu nowojorskiego, Lowden, były  
gubernator stanu Illinois, W ickersham , by ły  ge­
neralny prokurator zw iązkowy i prezydenci or-

ganizacyj kolejarzy, robotników i rolników. Prze­
wodniczący Alfred Sloan oświadczył, że kwestja 
długów  międzypaństwowych zbadana zostanie ze 
stanowiska czysto gospodarczego, gdyż tylko z te­
go założenia sprawa znajdzie poparcie narodu a - 
merykańskiego. Kwestja będzie badąna pod ką­
tem trzech możliwości: pełnego uiszczenia nale- 
żytości, redukcji lub zupełnego skreślenia zobo­
wiązań.

ROZMAITOŚCI
ŚM IERĆ PO D  M O TO CYK LEM . Józef Steindel, 

przejeżdżając na motocyklu w  Tarnowie, potrą­
cił 50-letniego Maksa Siódmaka tak nieszczęśli­
wie, że ten przewieziony do szpitala, —  zmarł 
wkrótce.
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tiBONIKA
Z M IE N N A  POGODA. Mimo zapowiedzi, że 

drugie lato nadeszło i trwać będzie piękna pogo­
da, w  niedzielę inaczej było. W  godzinach poran­
nych przeszła przez Kraków potężna burza z w i­
churą i piorunami. N a  szczęście główny strumień 
huraganu ominął Kraków i uderzył swoją siłą 
w  Śląsk cieszyński. W  Zakopanem panowała  
piękna pogoda i tylko na kiłka minut zerwał się 
wicher. Zato koło Myślenic huragan powyrywał 
drzewa z korzeniami a  na szosie obalił szereg słu­
pów  telegraficznych. Popołudniu było duszno, a  
wieczór oziębiło się znacznie. W  nocy z niedzie­
li na poniedziałek burza przeszła ponownie nad 
Krakowem. W czoraj pogoda była zmienna i zna­
czne oziębienie.
. m a s o w e  Z M IA N Y  W  S Ą D O W N IC T W IE

K R A K O W SK IE M . Jak już donosiliśmy w  sądow­
nictwie krakowskiem zaszły zmiany na wyższych 
stanowiskach. Dalej dowiadujem y się, że na eme­
ryturę przeniesiono sędziów sądu apelacyjnego 
J. W altera, M. Ajdukiewicza, J. Piątkowskiego 
i Fr. Feiła. Sędzia sądu okręgowego w  Krakowie 
J. Buratowski przeniesiony został na stanowisko 
sędziego sądu okr. w  Jaśle. Pozatem przeniesio­
no na emfryturę kilku sędziów sądu okręgowego 
i sądu grodzkiego.

Jak słychać, prezesem sądu Okręgowego w  No­
wym  Sączu zostaje dr. H ubl dotychczasowy w i­
ceprezes krak. sądu okręgowego. Jako wicepreze­
sa sądu okr. w  Nowym  Sączu wym ieniają sę­
dziego sądu okr. karnego w  Krakowie dr. Doellin- 
gera.

P IE R W S Z A  OGÓLNOPOLSKA. W Y S T A W A  
A R T Y S T Y C Z N E J  F O TO G R A FJI W  K R A K O ­
W IE  organizowana przez Fotokluib Polskiej 
YM CA  zapowiada się jako wydarzenie kultural­
ne o dużem znaczeniu. Apel wystosowany do fo­
tografików przez organizatorów W ystaw y przy­
niósł nadspodziewane powodzenie. Dotychczas na­
desłało ponad 110 autorów około 1000 ekspona­
tów, a  kolosalny napływ dzieł powoduje poważ­
ną troskę komisji organizacyjnej. Niewiadomo  
bowiem, czy szczupły lokal, jaki pozostanie do 
dyspozycji organizatorów pozwoli na dość przej­
rzyste rozmieszczenie w  całości W ystawy. Prze­
ciętny poziom nadesłanych eksponatów jest nie­
zwykle wysoki, a wśród ich twórców nie brak  
żadnego celniejszego artysty polskiego. Zagra ­
niczni fotogjaficy odpowiedzieli również ochotnie 
na indywidualne zaproszenia Foilokluhu, to też na 
Wystawie ujrzymy najcelniejsze arcydzieła arty­
stów amerykańskich, francuskich, czechosłowac­
kich itd. Atrakcją W ystaw y będą zapewne zdję­
cia nadesłane przez p. L in  Shu Ghonig z Szan­
ghaju. Kom isja kwalifikacyjna złożona z w ybit­
nych estetów i fachowców krakowskich ocenia 
dzieła nadające się na wystawę. Uroczyste otwar­
cie wystawy nastąpi w  niedzielę 18 bm. Jak moż­
na z tego wnosić zainteresowanie wystawą bę­
dzie kolosalne. , , .  , , ,

Wszelkie zabiegi dentystyczne
oraz wstawianie zębów biatycli i złotych, plomb i most­

ków, uprzystępni pracownikom nowo otwarty

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
w Krakowie, przy ul. św. Jana 24, H p.

Od 9—1 i 3—8.

U LG I P R Z Y  Z A K Ł A D A N IU  T E L E F O N Ó W . —  
W czoraj w  sali konferencyjnej dyrekcji poczt i 
telegrafów odbyła się konferencja przedstawicieli 
prasy krakowskiej w  sprawie nowego rozporzą­
dzenia min. poczt o rozmowach prasowych. In- 
fonmacyj udzielił zebranym dziennikarzom pism  
krakowskich naczelnik Kopytkiewicz. Przy tej 
sposobności udzielił p. Kopytkiewicz wyjaśnień  
w sprawie zakładania nowych telefonów. Otóż 
taksy za założenie telefonu obniżono o 50% tj. w  
samym Krakowie założenie telefonu kosztować bę­
dzie łącznie z wszelki emi dodatkowemu kwotami 
135 zł. W  Częstochowie, Kielcach, Tarnowie, Z a ­
kopanem, Chrzanowie, Jaśle, Krynicy, N . Sączu, 
Oświęcimiu, Radomsku, W adowicach, Zawierciu  
i w  Żywcu 110 zł., w innych miejscowościach 
okręgu dyrekcji krakowskiej 85 zł. Przeniesienie 
aparatu, gdy abonent przeprowadza się na inne 
mieszkanie kosztować będzie 20 zł. W  Krakowie 
uzyskać można instalację telefoniczną z łatwo­
ścią, z wyjątkiem  Podgórza i Now ej W si. W  tych 
ostatnich dzielnicach bowiem niema należycie 

rozgałęzionych kabli. W  Nowej W s i kable takie 
są już w  robocie. W  Krakowie jest dotąd 6.000 
abonentów telefonicznych a  na całym obszarze 
dyrekcji krakowskiej wraz z Krakowem przeszło
14.000 abonentów.

Z W IE D Z A N IE  M U Z E Ó W  I Z B IO R Ó W  PO L. 
AK A D E M JI U M IEJĘTN O ŚC I (słynny posąg 

. Światowida, tryptyk z Lusiny, muzeum prehi- 
j storji, muzeum fizjograficzne z słynnym noso- 
> rożcem z Staruni) o ra z ' zabytkowych kamienic 
i ul. Sławkowskiej, odbędzie się we środę 14 bm. 
i jako 34 wycieczka naukowa z cyklu Tow. mił. 
i  Krakowa pod kier. dra J. Dobrzyckiago. Wstęp  
| 1 zł. Zbiórka o godz. 3‘45 w  przedsionku Akade- 
j m ji (ul. Sławkowska). —  Pozatem w  najbliższą 
| niedzielę odbędzie się wycieczka do Mogiły. —  
; Szczegóły w  następnych komunikatach.
| W A N D A L IZ M  W ŚR Ó D  Z W IE D Z A J Ą C Y C H  
i Z A B Y T K I. Bezmyślna i głupia m anja umieszcza­

nia nazwisk na pomnikach, ścianach, a co gorsze 
na dziełach sztuki przez zwiedzających zabytki 
krakowskie nie oszczędziła nowoustawionego na 
barbakanie wawelskim  pomnika Naczelnika Ko­
ściuszki. N a  cokole pomnika, pod nazwiskiem  

j Naczelnika jakaś zbrodnicza ręka w yry ła  głębo­
ko w  bronzie gwoździem, czy scyzorykiem na- 

| zwisko Franciszek Sarat. W andalski czyn i na- 
| zwisko podajemy do publicznej wiadomości bez 
i komentarzy.

Z R Z E S Z E N IE  KGNC. N A U C Z Y C IE L I T A Ń -  
i C Ó W  W O J E W . K R A K O W SK IE G O  na walnem  
j zgromadzeniu wybrało swoim honorowym prze­

wodniczącym p. Zdzisława Gruszczyńskiego, zna­
nego w  całej Małopolsoe nauczyciela tańców.

SA M O B Ó JSTW O  K U PC A . N a  ul. Starowiślnej 
L. 66 wyskoczył z okna II piętra 40-letni Schmul 
Tennenhaum, kupiec. Nieszczęśliwy zabił się na 
miejscu. Przyczyną samobójstwa rozstrój nerwo­
wy, spowodowany fataLnemi stosunkami finanso­
wemu

ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY SŁUŻĄCEJ. W czo ­
raj w  godzinach porannych wezwano pogotowie 
ratunkowe do domu pod L. 16 przy ul. Sebastja- 
na, gdzie 22-łetnia M arja Sikorzanka, służąca, w  
zamiarze samobójczym usiłowała pozbawić się 
życia. Zamknęła się ona w  łazience i odkręciła 
kurek gazowy. Domownicy wyważyli drzw i i 
wynieśli z łazienki nieprzytomną dziewczynę. Le­
karz pogotowia ratunkowego przewióz nieszczę­
śliwą do szpitala. Stan zdrowia Sikorzanki jest 
beznadziejny.

Z N O W U  N A G Ł E  Z A S Ł A B N IĘ C IE  N A  U L IC Y . 
N a ul. Krakowskiej zasłabła nagle robotnica nie­
znanego nazwiska. W ezw any  lekarz pogotowia 
ratunkowego, opatrzył chorą i  przewiózł ją  w  sta­
nie nieprzytomnym do szpitala św. Łazarza.

K A R A M B O LE  U L IC Z N E . Na ul. Kościuszki 
najechał motocykl na dorożkę konną. Wskutek  
zderzenia koń został skaleczony, a dorożka uszko­
dzona. W in ę  ponosi motocyklista M arjan Bącz­
kowski. —  Drugi motocyklista Ryszard Kubara, 
jadąc ul. D ługą z niewiadomego powodu upadł 
z motoru. Doznał on licznych obrażeń na całem  
ciele. W ezw any lekarz pogotowia ratunkowego 
zabrał Kubarę do szpitala św. Łazarza.

Z A S T R Z E L O N Y  P O D C Z A S  BÓJKI. W  nie­
dzielę w  nocy podczas bójki między podejrzane­
mu osobnikami został zastrzelony na rogatce Zw ie  
rzynieckiej przez nieznanego osobnika Malik Jan, 
murarz, ponosząc śmierć na miejscu. W ezw any  
lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził zgon. 
Zw łoki przewieziono do zakładu medycyny są­
dowej. Jak się dowiadujemy, śmierć Malika jest 
epilogiem wynikłej awantury oraz bójki w  re­
stauracji Schnura przy ul. W ielopole 36, która 
m iała miejsce w  sobotę w  nocy. Dalsze śledztwo 
w  toku.

S M U T N Y  K O N IE C  L IB A C JI N A  K R ED YT .
Tadeusz M ikorda i Jan Lempart urządzili kawał, 
który zakończył się dla nich fatalnie. Udali się 
oni do jednej z restauracyj i popiwszy tam oraz 
zjadłszy dobrą kolację chcieli się chyłkiem ulot­
nić. Spostrzegł to właściciel restauracji, zatrzy­
m ał wesołych pasażerów i zażądał wyrównania  
rachunku. Ponieważ weseli goście nie posiadali 
gotówki, odprowadzano ich na policję.

Z A B A W IŁ  S IĘ  W  K R A K O W IE . P. Bronisława  
Brożek ze Zibydniowic zgłosiła w  policji krakow ­
skiej, że wysłany po zakupy do Krakowa W o j ­
ciech Basik, służący jej, roztrwonił kwotę 300 zł. 
i do domu nie powrócił. Za  Basikiem zarządzono 
pościg.

K O Ń  W P A D Ł  DO D O Ł U  K LO AG ZN EG O . Na  
podwórcu domu pod L. 59 przy ul. Rękawka 
Wpadł koń do dołu kloacznego. Musiano wezwać 
na miejsce wypadku straż ogniową, która biedne 
zwierzę wydobyła z kloaki. ; ISt!
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LUD N A D  I t O B Z i n
(Ciąg dalszy)

A  usiadłszy znów na krześle przy drzwiach, za­
łożył niedbale nogę na nodze, powietrze w ypu ­
szczał nosem i poddał się miłemu samopoczuciu. 
Rozmowa toczy się teraz koło osoby nowego na­
czelnika gminy, adwokat Daraneyig jest już nie­
m al głuchy i ślepy, musz? się ludzie go_
ctzic z tem, 2e sprawą tą zajmie się teraz zafcry- 
stjan, pomimo że jest takim stronnikiem partji 
lewicowej. ^  J

. Lewicowej? —  pyta matka Elżbieta —  czy 
m e są to wolnomyśliciele?

Piotr Gorset uśmiechnął się dyskretnie. Ach  
nie, to tj vO taka gadanina prawicy. N ie m ia- 
łoby jednak sensu om awiać tu te rzeczy bardziej 
szczegółowo, wszak ci tutaj trzymaja się tylko 
b ib lji i kalendarza. J

Per wciąż jeszcze trzyma w  ręku listę. N ie po­
zostaje mu chyba nic innego jak  wpisać to, co 
dziś dostał za ryny. Ma atoli w ielką ochotę powie­
dzieć ternu politykowi całkiem otwarcie, że nie 
poto daje mu pieniądze, by Sl0bie za nie kupo­
w a ł tytoń, jaki Pa‘? Panowie.

W szyscy : w patryw ali sję w  błyszczącą koronę,
którą m u podał. By ł to dareik od nich wszystkich. 
Niict nie miał poza tem ani jednego ora. Twarze  
ich w yglądały  wprost uroczyście. Matka Elżbieta 
patrzyła w  inną stronę. Paal potrząsał głową  
i przystąpił do okna. Myślał o Annie, która 
zawsze śpiewała przy robocie.

Gdy Piotr odchodził, plecak jego by ł wypchany

j rybam i i plackami. Patrzyli za nim, idącym skroś 
łąki, by zabrać się teraz do wsi rybackiej. Miał 
na sobie ubranie odświętne, a z tyłu przy kurtce 
błyszczały dwa guziki, przydawało to całemu 
strojowi niezwykłej wspaniałości; prawdziwie, 
czas najwyższy, by jc odpruł.

Tak Piotr Norset wędruje od jednego domiku 
do drugiego. Nie jest to wcale przyjemne, ale ze­
szedł na psy i wcale się z tem nie kryje. Niejedno 
musi teraz przełknąć, zarówno od braci jaik od 
sąsiadów, ale już się tem nie przejmuje, z podnie­
sioną głową chodzi od domu do domu, przeko­
nany o swej wartości. Odkąd pamięta, zawsze 
matka i rodzeństwo byli m u niechętni poprostu 
dlatego, je nie był z tego samego materjału co 
oni, a wreszcie udało im się nawet wyłudzić od 
niego folwark, przypadający mu z dziedzictwa, 
a teraz myślą, że pozbyli go się. A le tak łatwo to 
jednak nie pójdzie, i dziś należy jeszcze do N o r­
set, pomimo że jest tylko chałupnikiem, a jeśli 
sądzą, że nie uda mu się zdobyć dachu nad głową, 
to m ylą się gruntownie. Jednakowoż chodzić po 
ludziach i w ygadyw ać na własnych braci, nie, to 
mu nawet przez myśl nie przejdzie. Ma jeszcze 
tyle poczucia przynależności rodzinnej, by  sta­
wać raczej w  ich obronie. Podupadł przez w łasną  
głupotę, to prawda, a najbardziej cierpi z tego po­
wodu Anna i dzieci, ałe ostatecznie i on musi 
zato pokutować. Jest to kara, którą przy jmuje bez 
szemrania. Pozdraw ia ludzi w  tych domkach, 
siada i gada przez chwilę o wszystkiem m ożli- 
wem, nakoniec wyciąga listę składkową. Niestety, 
nie pozostaje m u nic innego.

Atoli od owego dnia Paalow i Fiata całkiem już 
się pomąciło w  głowie, bywało, że zwracał się do 
Per a i pytał go o rzeczy rozumiejące się same

przez się. —  Jak sądzisz, czy mam dziś pójść do 
kościoła? —  pytał naprzykład w  niedzielę rano, 
przyczem patrzył na syna, jakby nie był pewny, 
czy wolno mu to zrobić. —  Ba, któż m a o tem po­
stanowić, jeśli nie ty? —  odpowiadał syn ze śmie­
chem. No tak, to prawda, ałe za chwilę stary znów  
przystawał i zastanawiał się, czy ma włożyć koł­
nierz, czy tyliko zawiązać na szyi bronzową je­
dwabną chustkę. —  Jak myślisz? —  Stał się taki 
mały, taki usunięty, że o niczem już decydować 
nie potrafił.

I znów jest lato z nocami równie jasnemi jak  
dnie. Promienny ranek niedzielny z biciem dzwo­
nów i ciepłem powietrzem. Wszystkie krowy z za­
gród dookolnych zebrały się w  długi pochód, zdą­
żający w  górę na stoki, gdzie rozpościerają się 
pastwiska, dźwięczą niezliczone dzwonki, a dzieci 
towarzyszące pochodowi, pokrzykują radośnie. 
A  z wszystkich chat wychodzą młodzi i starzy 
w  najlepszej przyodziewee i powoli wędrują do 
starego, zczemiałego kościoła koło Lindegaard. 
Całkiem to niedaleko, nikt nie potrzebuje się spie­
szyć, dlatego kroki stają się takie zadumane 
i jakby pełne swoistego znaczenia. Ten i ów  w y ­
sm arował właśnie dziegciem swą łódź, poczem 
nie mógł całkiem na czysto obmyć rąk na nie­
dzielę, dlatego błyszczą w  słońcu tak żółto, poza 
tem jednak przybrał się odświętnie i oto kroczy 
tak rozważnie.

N a  tej drodze do Kościoła, idąc obok syna, P aa l 
Fiata rzekł do niego: —  Tak, tak, Perze, zdaje 
ci się może, że tylko wstyd ci przyniosłem, m u­
sisz się tedy starać, by tobie powiodło się le ­
piej. —  Młodzik doznaje dziwnego uczucia, je­
szcze nigdy ojciec nie obniżał się w  tem sposób!

(C iąg dalszy nastąpi).



s Nr. 208, W torek 13 września 1932

W Ł A M A N IE  DO K IOSKU. N a  szkodę p. Agaty  
Maciusik, dzierżawczyni kiosku przy uil. P aw ie j 
L. 23, nieznani sprawcy przez oderwanie desek 
w  powale kiosku —  skradli wędliny i chleb oraz 
Wypuścili p iw o  z aparatu na ziemię. Straty w y ­
noszą przeszło 150 zł.

N IE B E Z P IE C Z N E  O PR Y SZK I. Aresztowano  
Feliksa Brożka (lat 21)  i Antoniego Klinika (lat 
21), jako podejrzanych o kradzież m arynarki na 
Krzemionkach na szkodę Oprychalskiego. U  Broż­
ka znaleziono rewolwer i pięć naboi, a u  Klimka 
sztylet z rękojeścią mosiężną w  blaszanej po­
chwie.

—  o o o  —

TEATRY I KONCERTY
„CYG ANERIA" W  OPERZE KRAKOWSKIEJ. Naj­

bliższą premierą opery krakowskiej będzie cieszące sdę 
wielką popularnością arcydzieło Pucciniego „Cygane­
ria". Próby z  tej opery pod kierunkiem muzycznym 
dyr. Bolesława Wa lilek - W  al ewskieg o, w opracowaniu 
reżyserskiem p. Stefana Romanowskiego są w pełnym 
toku. Premiera dana będzie w sobotę dnia 17 bm.

LODA HALAMA, znakomita tancerka, wystąpi tylko 
jeden raz w piątek 16 bm. w  Starym Teatrze. W  w ie­
czorze tym biorą udział wybitni1 artyści teatru war­
szawskiego „Monskie Oko“ Vera Bobrowska, królowa 
mody na rok 1931 i Jerzy Welisi, znakomity komik.

—  O O O  —

SPORT
GARBARNIA—©RACOYŁA 4:0. —  Wytrawni znawcy 

piłkarscy spodziewał się zwycięstwa Garbarni Nie 
dlatego, że uważali mistrza Polski za lapiszą drużynę, 
ale że wszystko przemawiało za ambitną i ofiarną grę 
jedenastki, która muisiata na jednej karcie postawić nie­
mal swą egzystencję. Przegrana mogła tę drużynę, cier 
plącą od dawna na brak konsolidacji organizacyjnej i 
kaprysy graczy, narazić na poważne nidbezipiecKeństwio 
spadku do A-klasy, ponadto- chęć zrehabilitowania w y­
sokiej przegranej z  Craooyią 0:5 w okresie, gdy ją 
znacznie przewyższała, sprawiły, że Garbarnia wystą­
piła do rewanżowych zawodów z  silną i zdecydowaną 
wolą wygranej. A Garbarnia jest drużyną, kitóra jeśli 
chce, to grać potrafi, bo zespołowo jest nadal może naj­
lepszą drużyną w Polsce. No i stało się, że Garbarnia^ 
względnie gracze, chcieli' nietylko grać, ale wygrać. 
1 wygrali wysoko, zupełnie zasłużenie. Oracoyia miała 
może swój najsłabszy dzień. Grała niżej k rytyk i Ani 
jeden z graczy nie stał na wysokości zadania. Nato­
miast Garbarnia grała wzorowo, szybko, ambitnie i 
przypominała swoje szczytowe chwile. Przedewtszyst- 
kiem Smoczek i Pazurek celowali w grze ambitnej 1 
produktywnej. Bramki zdobyli: Maurer (2), Smoczek i 
Pazurek (po 1). Sędziował p. NeufeM źle, bo lepiej nie 
umie.

W ISŁA—LEGJA 3:2. Piękny sukces W isły odniesio­
ny w Warszawie nad drużyną, która pretenduje do mi­
strzostwa.

CZARNI—W ARTA  2:0. Niespodziewana Męska W ar­
ty.

ŁKS—POLONIA 3:1.
PODGÓRZE—IFC 2:1. Zasłużone zwycięstwo Pod­

górza, które zbliża tę drużynę do rozgrywek ostatecz­
nych o wejście do ligi. Bramki zdobyli: Kasina i Kręt 
(z  karnego). Sędziował p. BerwakL

RKS LEGIA—MAKKABI 4:1. Zawody przyjacielskie 
obu drużyn przyniosły ł.adlne i zupełnie zasłużone z|wy-

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  |

SPOŁECZNE BIURO S

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic.

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w  Krakowie

I Oddział w Podgórzu
ul. Smolki 9, parter

poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również ̂ wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho­

rych 1 masażystki.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.

Kierownictwo Biura

cięstwo Legji, która mimo kilku rezerwowych graczy, 
miała praiwie przez cały czas przewagę. Szereg pięk­
nie przeprowadzonych akcyj wskazywało, że Legja 
jest dobrą drużyną, która przy dobrej woli może uzy­
skiwać dodatnie rezultaty. Bramki zdobyli: Mytar (3) 
i Czapiik (1). Sędziował dobrze p. Jedliński.

UNJA—TRZEBINIA 3:0. Ładne zwycięstwo Unii. Sę­
dziował dobrze p. Knobel.

TRÓJBÓJ PAŃ O M ISTRZOSTW  O POLSKI zdo­
była Siikorzanka (Stadijou Królewska Huta), osiągając 
158 punktów. Pierwsze miejsce z Krakowa zajęła Gór- 
kowska (RKS Legija), osiągając w ogólnej punktacji 
piąte miejsce na ośm startujących. Wyniki zawodów: 
1) Sikorzanka (.Stadljcm" Królewska Huta) 100 nrtr. 
13‘5, skok w ziwyż 1‘37 mitr., raut oszczepem 30‘88 mtr. 
punktów 158; 2) Woynarowiska (AZS Warszawa) 14 
sek., 123 om., 30‘63 mitir., punktów 125; 3) Wasilewska 
(Pogoń Katowice) 14‘2 sek., 131 i pół cm., 26‘56 mitr., 
punktów 1.17; 4) Brenerówna (Pogoń Katowice) 13M 
sek., 131 i pół om,, 14‘76 mtr., punktów 10(7; 5) Gór- 
kowska (RKS Legja) 14‘2 sek., 115 om, 27‘53 mtr., pun­
któw, 100; 6) Bytomska (Pogoń Katowice) 14‘2 sek., 
131 i pół cm., 15‘98 mtr., punktów 89; 7) Skirlińska 
(Sokół Kraków) 14‘2 sek„ 131 i pól, 17‘19 mitr,, punk­
tów 79; 8) Pirowska (Graooyia) 15 sek., 131 i pół om., 
17‘33 mtr, punktów 75. Jak wynika z  powyższego, 
RKS Legja posiada najlepiej wszechstronnie wyszkolo­
ną zawodniczkę w Krakowie, gdyż zdobyła już ona w 
bieżącym roku mistrzostwo pięcioboju okręgu, a obec­
nie w trójboju, zajmując pierwsze miejsce pośród za­
wodniczek krakowskich.

RKS LEGJA—RKS KROŚNIANKA 4:2. Powyższe za­
wody odbyły się w  Krośnie jako propagandowe zawo 
dy robotnicze. Zwyciężyła dobrze technicznie grająca 
drużyna krakowska, mając za przeciwnika bardzo twar 
dą i ambitnie grająca drużynę miejscową. Publiczności 
na meczu było około 2000. Widać z tego, że prowincja 
więcej docenia znaczenie sporu robotniczego niż Kra­
ków. Na boisku powitał drużynę tow. Pilch imieniem 
OKR i Związku Górników. Z drużyny miejscowej do­
brze przedstawiały się atak i obTona, pomoc słaba, w 
Legji cała drużyna wyrównana. Należy się uznanie 
tow. Pilchowi, który, nie bacząc na wydatki w tak cięż­
kich czasach, zaryzykował sprowadzenie drużyny z 
Krakowa. Legja, spełniając swą misję propagandową 
na prowincji, pozostawiła po sobie bardzo dobre wra­
żenie.

Z SALI SĄDOWO
— o—

D D Z IE C IO B Ó JST W O  
W czoraj w  krakowskim  sądzie okręgowym kar­

nym  rozpoczęła się jesienna kadencja sądów przy  
sięgłych rozprawą o dzieciobójstwo. N a  ław ie  
oskarżonych zasiadła M arja  Ogarek (łat 25), słu­
żąca, oskarżona o to, że dnia 15 marca br. służąc 
u p. Moorów, zabiła swoje nowonarodzone dziec­
ko płci żeńskiej. W ed łu g  aktu oskarżenia m iała 
ona bezpośrednio po porodzie dziecko dusić, a 
następnie dobiła je uderzeniem jakiemś narzę­
dziem w  głowę. Zw łoki dziecka zawinęła nastę­
pnie w  szlafrok i  uikryła w  koszu. Gdy nad ra ­
nem weszła do kuchni bona pp. Moorów, zau­
ważyła, że Ogarkówna wyciera strugę k rw i koło

N IE B Y W A ŁA  OKAZJA
TYLKO 8 DNI E

Reszfftl sukno, wełni* i kamgarnów 
po 10 zŁ za l mefr

„BIELSKA CENTRALA"
Kraków, riorjansha 20.

do p . T. członków F-mu „ZESPÓŁ"
Urzędnicza Spółdzielnia Spożywcza z o. o. w Krakowie.

Będąc ustanowionym przez Sąd zarządcą masy konkur­
sowej Fmy „Zespól*, zwracam się do wszystkich Człon­
ków tejże spółdzielni o dobrowolne uregulowanie zaległych 
wkładek, a to bez względu na to, czy otrzymali już wez­
wania o zapłatę udziałów, czy też nie. W razie nieuisz- 
czenia należnych kwot w krótkim czasie, zmuszony będę 
wdrożyć kroki sądowe, co narazi tylko Członków „Zespołu* 
na znaczne a niepotrzebne koszta.

Wpłaty uskuteczniać można czekiem na konto P. K. O. 
Nr. 400.040, alboteż w biurze masy konkursowej ul. Kar­
melicka 9, parter, oficyny m. 8, które jest ezynne codzien­
nie od godziny 9 do 12.

Kraków, dnia 10 września 1932 r.
Adwokat Dr. Aleksander Adler
zarządca maey konk. F-y .Zespół*

Majster kamieniarski
obeznany z prowadzeniem kamieniołomu przy 
wapienniku o mechanicznym sposobie wiercenia, 
posiadający świadectwo z odbytego egzaminu, 
jako majster strzelniczy, poszukiwany zaraz.

Oferty wraz z podaniem warunków i odpi­
sami świadectw pod adresem: Kraków, „Ruch*, 
Szczepańska, pod „Majster kamieniarski*.

łóżka na podłodze. W ezw ana do osłabionej O -  
garkównej lekarka Kasy chorych, poleciła od­
wieść ją  do szpitala. W  dw a  dni potem, przerzu- 

: cając rzeczy służącej natrafiono na zwłoki nowo­
rodka.

N a  wczorajszej rozprawie Ogarkówna tłum a­
czyła się, że dziecko przyszło na świat nieżywe, 
a ona na pół przytomna ukryła je. Po przesłu­
chaniu św iadków i wywodach prokuratora dr. 
Stawarskiego i obrońcy dr. Miinza, trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych uw o l­
nił Ogarkównę od. w iny i kary.

Przewodniazył wiceprezes dr. Hubl, watowali 
so. Doełlinger i dr. Podobiński.

Odpowiedzi redakcji
R. Kos Jasło: Prosimy o nazwisko, adres i do ­

wody.

Zwlozid i zgromadzenia
ZEBRANIE EMERYTÓW KOLEJOWYCH odbedrie

się we wtorek 13 bm. o go-cLzinie 16 w domu ZZK w 
Krakowie (ul. Warszawska 17) z  porządkiem dziennym:
1) obniżka zaopatnzień emerytalnych; 2) sposoby obro­
ny posiadanych praw.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ORGANIZACJI MURARZY 
odbędzie się we wtorek 13 bm. o godzinie 5 popołudniu 
w lokalu organizacji. Ze względu aa ważność spraw 
obecność wszystkich konieczna.

BEPEBTUAB
TEATR IM. J. SŁOW ACKIEGO

Sobota: „Cyganeria" (opera).

KINOTEATRY]
Adria: „Milion".
Apollo: „Księżna Łowicka".
Atlantic: „Front zachodni 1918“ .
Dom żołnierza: .Miasto miłości".
Promień: „ B itw a  nad Sommą“ .
Słońce: .Krysia Leśniczanka",
Sztuka: „Szwejk".
Świt: „Akordy miłości".
U ciech a : „S koń czon a  p ieśń '4*
Wanda: „Księżna Łowicka".

R A D  JO K R A K O W S K IE  
Wtorek 13 września

11.58: "Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12-20: Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15.30: Chwilka lotnicza. 15-35: Komunikaty 
harcerskie. 15.40: Gramofon. 16.40: Odczyt sportowy. 
17.00: Popularny koncert symfoniczny orkiestry Fil­
harmonii warszawskiej. 18.00: Odczyt z Wilna: „Karol 
Szymanowski jako pisarz". 18.20: Muzyka lekka I ta­
neczna. 19.15: Rozmaitości, komunikaty, krakowska
giełda zbożowa. 19.35: Dziennik radjowy. 19.45: Ga­
węda o „Starym Krakowie" —  dra Jerzego Dobrzyc- 
kie-go. 20.00: Koncert popularny z Warszawy. 21.50: 
Wiadomości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 22.40: 
Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka tameczna, 

środa 14 września 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 

12.20: Gramofon, 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.46: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15.35: Chwilka morska i kolonialna. 15.40: 
Pogawędka dla dizdeoi starszych. 15-53: Zagadki f  sza­
rady. 16.05: Gramofon. 16.40: Odczyt: „Odytsea pol­
skiej Urszulanki" —  wygłosi p. Kazimierz Kallnowtski 
17.00: Koncert z Warszawy. 18.00: Odczyt z Wansza- 
w y: „Rola Chin w  kryzysie światowym". 18.20: Mu­
zyka lekka i taneczna. 19.10: Świetlica strzelecka. — 
19.25: Rozmaitości, komunikaty. 19.35: Dziennik radio­
wy. 19.46: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Bro­
niewski. 20.00: Chór Dana z Warszawy. 20.36: Kwa­
drans literacki z  W arszawy: „W ywłaszczona" — A. 
Syigictyńskieigo. 20.50: Recital skrzypcowy z  Warsza­
wy. 21.50: Wiadomości bieżące. 22.00: Muzyka tamecz­
na. 22.25: Gawędy podhalańskie —  Władysława DornE. 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

W B I B L I O T E C E  T U R
(K raków , ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  T.—<
Zarem ba: Racjonalizacja. Kryzys. P ro­

letariat .75
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ys ło w ych ................................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) ...........................   10.—

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimnast,, szczotki, wycieraczki itp.

poleca firma
M A R J A  S P Y T K O W S K A

(d a w n ie j J. W ałk u  w iń sk  i)
Kraków, Plac Marjacki L. 7.

W ydawca: E m il Haecker. —  Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


